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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Socy&Ifści a żydzi.
Z a u w a ż y ł  k t o ś  n i e  L ik . d a w n o ,  ż o  n a z w a  .. Io ­

w i e )  p o c h o d z i  o d  p o k o l e n i a  „ L e w i "  i  t r z e b a  

p r z y z n a ć ,  ż e  t o  s p o s t r z e ż e n i e  j e s t  t r a fn e  i  s łu ­

s z n e .  k io  n a  c z e l e  n a s z e j  l e w i c y  s e jm o w e j  s t o j ą  

s o c y a l i ś c i ,  a  w ś r ó d  s o c y a i i s t ó w  r e j  w o d z ą  ż y d z k  

■ o r l e ,  D i a m a n d y  i  in n e  d r o g i e  k a m ie n i e ,  L ib e o r -  
m a n y ,  D r o L n e r y  i  Ł. d .  N a c z e l n y m i  r e d a k t o r a m i  

p if m  s o c j a l i s t y c z n y c h  s a  ż y d z i :  ..H o b o - tn ih r to  

s a r a a a w s L ic f f o  w y d a j e  ż y d  P e r l ,  a  „ N a p r z ó d * *
1 a a k o w s k i  ż y d  H a e e k e r .  G a z e t y  s o c y a U s l y e z n e  

r z u c i  j ą  s ie  n a  w s z y s t k i c h  i  w s z y s t k o ,  z w a l c z a j ą  

o b s y p u ją  s t e k i e m  o b e l g  i  o s z c z e r s t w  K o ś c i e !  

k a t o l i c k i  i  d u c h o w i e ń s t w o  p o l s k i e ,  a l e  b r o n ią  z a -  
i im i ę t a l e  i n t e r e s ó w  ż y d o v ,  s k ic h ,  a io  z a  k a ż d e  d o t -  

lu c c io  b r o d y  ż y d o w s k i e j  p o t ę p ia j ą  s p o ł e c z e ń s t w o  

polskie j a k o  z a  p o g r o m y .  W  „ N a p r z o d z i e * 1, „ P r a ­

w i e  lu d u “ , „ P r z y j a c i e l u  lu d u “  i  t .  p .  p is m a c h  n i e  

ż a d i jd z ie s z  n i c  n a  ż y d a ,  o w s z e m  c h y b a  o b r o n ą  

ż y d a  p r z e d  u c ib k io m  z e  s t r o n y  p o l s k i e j .

P r e z e s  p o s ł ó w  ż y d o w s k i c h  G r u n b e u r a  o g łe Ś B  

n io r la w n o  w  ż y d o w s k i e j  g a z e c i e  w a r s z a w s k i e j  

„ H a o e f i r z e “ , m  p r e z e s  s o c y a i i s t ó w  M o r a c z e w s ł d  

p o p a r ł  w  S e jm i e  w s z y s t k i e  w n i o s k i  ż y d ó w ,  a  w s z y ­

s c y  p o n o w i e  s o c v a d ? t y c z n i  i l a l i  s w o j a  p o d p i s y  

p o d  ż y d e w s k i o  i n t e r p e l a c j e  i  n a g l e  w n io s k i ,  g a ­

z e t y  z a ś  s o c y a l i s t y c z n e  o s t r o  u jm u ją  s ic  z a  ż y ­

d a m i .  C z y z  u z o b a  j e s z c z e  w y m o w n i e j s z e g o  ś w ia ­
d e c t w a ?

K t u ż  n io  jK u n ię ta ,  % j a k ą  t o  r a d o ś c ią  w i t a l i  

n a s i  , .n o u f r a ln i “  w s p ó ł o b y w a t e l e  n a  w s c h o d n ic h  

k r e s a c h  n a d c h o d z ą c y c h  b o l s z e w ik ó w ,  j a k  t o  

w  S i e d l c a c h  t w o r z y l i  z  p o ś r ó d  s i e b i e  z b r o jn e  o d -  

< i z .a ly  s o w i e c k i e ,  j a k  t e  o d d z i a ł y  w a l c z y ł y  w  B ia -  

k y rn s tn jc u  W j » . c i .w ; . ż o ł n i e r z o w i  p o l s k i e m u ,  j a k .

w  Hrubieszowie żydzi strzelah do cofającej się 
arnui polskiej, jak w Kałuszynie obrzucali wkra­
czających bolszewików kwiatami, jak wsządzio 
w  hodzili w  skład kom itetów sowieckich i cze- 
rezwyczajok, znęcając się nad ludnością chrześci­
jańską?

Wazystko to fakty, świeże i stwierdzone do* 
statecznie, ale od czegóż spryt żydowski! Posło­
wie Grunbaum, 1’arbstein, JŁutglas i towarzysze 
wnieśli w  Sejmie wniosek nagły w  sprawie prze­
śladowania żydów przez rząd. Wo wniosku tym 
nazywają zdradę żydowską iegendą, chorobliwem 
urojeniem, zrodzonem w mózgach goju  w, pragną* 
‘Cyęh krw i i pogromów żydowskich. Co więcej, 
z roli broniących się oskarżonych przechodzą do 
roli obwiniających oskarżycieli, głoszą bowiem 
bezczelnie, że wojska polskie „splam iły prawie 
wszędzie swój zwycięski pochód morderstwami, 
gwałtami i rabunkami, dokonvwanvmi na ludno­
ści żydowski oj “ , Por! wnioskiem ł rai podpisali 
ślę tak ie  i 80cynUstye..ii snabesgoje.

A kcya  żydowska jest tak przewrotna i podła, 
że nawet wśród uczciwszych żydów  nie znajduje 
poklasku. Oto żydowska gazeta „Nowy' Dziennik*1 
użalała się, że rabin Porlmutter nio chciał podpi­
sać j ple podpisał wniosku p. Grfnbaujm  i towa­
rzyszy w sprawie rzekomego naruszenia brody 
pewnemu rabinowi przez polskiego żołnierza,, ale 
d mc siła równocześnie z tryumfem, żo podpisał 
za to ton wniosek poseł sncyalisłyczny.

Do jak ioro stopnia żydzi zawoiowali lewicę’, 
świad«7,y o tom clmć^y na-stopu iaov charaktorw- 
st.yczny wypadek, jaki zaszedł na jednem z peł- 
nveh posiedzeń seimowyeh. Podczas debat nad 
konstytuoyą przedstawiciel ż^dćw  pos. Griinbauna 
odorwał się;, i  miejsca do posłów narodowymi! 
„N io  zapomL rajcie, panowie. żo_ walka z żydami
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jest walką z całą lew icą". N igdy  nie miehśmy 
■wątpliwości, że aocyaliśdi i idący na ich pasku 
tugutowfty i stapińszczycy związani są z żydami 
i  bronią ich interesów w Polsce. A le  z tego śmia­
łego odezwania dowiadujemy się. ciekawej rze­
czy, że żydzi uważają i członków Narodowej 
Farty i Robotniczej i Piasto wcćw, k ló rzv  także 
do lew icy należą, za swoich zdecydowanych sprzy­
mierzeńców.

U nas główne atald socyalistyczno-lewmowe 
zwracają .się przeciw głodnej inteligencyi, wynisz­
czonemu przez rządy zaborcze mieszczaństwu, bę­
dącym już na wymarciu obszarnikom, a wkoncu 
przeciw' duchowieństwu katolickiemu, no i mod- 
nym dziś paska rzom chłopskim. Na zebraniach 
i wiecach, w  gazetach socyalistycznych krzyczy 
rozindyczony agitator socya listyczny: „Precz
z burżuazyą! precz z kapitalizmem polskim!14 
A  nieuświadomiony tłum robotników bije w  dło­
nie i wola: „B raw o:11 A  ukryty z-a parawanem 
socyalistycznym kapitalizm żydowski, słysząc to, 
śmieje się do rozpuku z naiwności ludzkiej i za­
ciera ręce z radości, że jego byt zabezpieczony, 
żo od niego uwaga odwrócona.

Bo też rzeczywiście naiwność ludzka jest Lez. 
granic. Gdzież jest bowiem ta nasza bogata bur- 
żuazya? Dzisiaj pierwszy lepszy robotnik zarabia 
więcej, niż o&Hiwiony polski „burżuj11, pierwszy 
lepszy górnik za pięć dni zarobi więecj. niż w i­
kary na najlepszej posadzie przez miesi po­
bierający z kasy m i down j aż 70 Mk. ( ! )  
pensyi miesięcznej. Krzyczą: „Proez z kapitali­
zmem polskim!”  a przecież ten kapitalizm polski

EDMUND ZECH ENTER.

(Dokoiiczoniey..

Jakoż Raźny w istocie nie posiadał się ze zło­
ści. Rozdrażniony stratą i głodny, krzyczał m  
Staszka, aże mu ży ły  nabrzmiały na szyi.

—  Cie go! Od tłustego, gospodarskiego jadła, 
od gorącej wary uciekł! Frae-parzyl cię gospo­
darz, jego prawo, a tyś miał do godnich świąt 
dobyć! Tak cm się z Sojką ugodził. Ani so miej 
w e łbie, co cię haw będę trzymał... jednę gębę 
więcej... i cóże w  nią wsadzę?!’-*1

—  Tatusiu —  jęczał chłopak —  to! i cięgiem 
mnie bili...

—  A le  jeść dawali... co?...
—  Juśc:... dawali...
—  A  w  niedzielę mięso?
—  Juści...
—  Toś nie miał prawa uciekać, zdybie, vał- 

konin zatracony! Ud bicia u Sojki nic zdechniesz, 
a haw od głodu zdechniesz! AJe cię jutro przepę­
dzę, to niema goetki...

jest zerem w  porównaniu z kapitalizmem żydow­
skim, o którym socyaliści milczą, jak zaklęci.

K rzyczą: „P recz z kapitalizmem polsk im i1,
a dają spokój milionerom i miliarderom żydow ­
skim, k tórzy olbrzymie kapituły rzucili i dotąd 
rzucają na agitacyę przeciw narodowi polskiemu. 
Czyż to nic nie daje do myślenia? Czy nie rzuca 
światła na to, komu służy cala organizacya so­
cyalis tyczna?

Od szeregu miesięcy oduywają się w  'Warsza­
w ie tajemnicze konfereneye polsko-żydowskie pod 
patronatem wodza socyalistów wicepremiera Da­
szyńskiego. Mają one za cel podobno uregulowa­
nie? współżycia z żydami. Nio wiemy, jakie w y­
niki dały te obrady, ale sądzimy, że one1 zgoła 
niepotrzebne. Bo przecież trudno znałeźć dnmid 
państwo w  Europie z wyjątkiem , ma się rozumieć, 
Eosyi bolszewickiej, w  któremby się żydom pod 
każdym względem lepiej powodziło, niz w  Pbę, 
soe. Nie dość, że korzystają w  całej pełni z praw  
obywatelskich, alo zagarnęli 90 procent handlu 
polskiego, 80 proc. adwokatury. 50 proc. stano­
wisk lekarskich, choć stanowią najwyżej 10 proc. 
ludności Rzeczy pospolitej. Nad czcmże w ięc olna 
dujo warszawska konfereneya polsko-żydowska? 
Czy' rząd polski z W itosem ^Daszyńskim na czele 
pragnie żydom oddać jeszcze inne placówki pol­
skie’?!..

K raj nasz ma już dosyć niewoli żydowskiej. 
Z radością przyjmujemy do wiadomości posta­
nowienie wyzwolenia się z pod jarzma żydow­
skiego, z radością patrzym y na to, jak ziemia 
polska zrzuca powoli z siebie to  okropno jarzmo,

Podczałs tego  Jagnysia szlochała na cały gitw, 
daremnie uciszana przez matkę.

Tomasz pzyskoczył z pięściami do zony:
—  Bier w  ten moment tego raka, niech mi 

się nie drze. bo zatłukę!... Bier i leć duchem na 
chałupy, do Stachmczki, Kociarowej, abo do kar­
czmy, kaj chcesz, niech dadzą czego na odirobok... 
A  ty  Staszek po patyki, coiby mi wnetki og'eń 
był! No, w  te razy!

Z czorwonemi od łc.z oczyma, zasłaniając dzie­
cko plecami, owinęła jo  kobieta w  chustkę, przy­
tuliła do piersi, porwała z law y koszyczek 5. w y ­
sunęła się z  izby, a tuż m  nią Staszek.

Narz.aj.utrz rano Tomasz Raźny ze Stusakieu 
wybrali się w  drogę. Dzień był słoneczny, praatl- 
wiosonny, ale zimny, to też ziąb imał się Staazik; 
nie na żarty. Raz wraz pazyMawał i zabijał ręce, 
przytupując nogami. Ojciec, w  górnicy i czapie, 
szedł, nie mitrężąc chwili : cięgiem syna wyprze­
dzał

Mijali znajomo chaty obejścia, n iw y ■aaziei.e* 
nione po ostatniej odwilży. N a  drugim końcu 
Ispin rtały domostwa starego Grze1' Sudoła, naj­
bogatszego yffl wsi gospodarza, JVyszla właśnie
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ale zauważyć przytem nietrudno, że ślina oe-r&uą 
i ostoją żydostwa jest oucyafiea:. Biedny, obala- 
mueony robotnik polski ani me piwypuszoza, Jwt 
należąc do partyi socyallstycanej, pracuje iw  ko­
rzyść żydów, jak wiosnami piersiami zasłania 
tych, na których wyklina jako na pasożytów, 
paskarzy i wyzyskiwa-czy. A lo  może się przecież 
ldedyś ocknie, przejrzy i zobaczy, komu właści­
w ie służy.

Chęć wyzwolenia się z idewoli żydowskiej 
jest u nas tak silna, że stawanie jej w  poprzek 
drogi może się stać niebezpiccznem. Socyaliści 
nie zrobili u nas interesu na bolszewikach, a jesz­
cze gorszy zrobić mogą, wysługując się innemu 
w rogow i Polski — • żydom.

Uchwalone artykuły Konstytucji.
Uchwalone w  drugiem czytaniu przez Sejm 

artykuły projektu Konstytuoyi opiewają:

l  R ZECZPO SPO LITA .

Art. 1. Państwo Polskie jest Rzeczypospo­
lita.

Art. 2. Włr.dza zwierzchnicza w  Rzeczypo­
spolitej Polskiej należy do Narodu. Organami Na­
rodu w  zakresie ustawodawstwa są Sejm i Senat, 
w zakresie w ładzy wykonawczej —  Prezydent 
Rzeczypospolitej łączni© z  odpowiedzialnymi m i­
nistrami, w  zakresie wymiaru sprawiediiwrości —  
niezawisłe sądy.

na obejście dziew'ka. z konewkami i  zmierzając do 
studni, zawiodła wesoło;

Pójdę j-a se, pójdę,
Wezmę ja  se dp.rjdę,
A  m  nnoją dojdą
W szyscy cldopcy pójdą! Da, dana!

—  Go ta takiej przednówek zrobi i Pewnikiem 
sotnie pośniadida! O, pyski jak buraki! W iado­
mo, Sudoły brzuchy se maszczą, kiej ślachta! —  
mruknął Tomasz, zeatkając z  podełba na Sudołowe 
obejście.

Staszek cichy, pokorny: szedł w  jndeąenśa za 
ojcem, nio śmiejąc rzec słowa.

P o  pa/re godzinach drogi, na szerokim; bclauni 
suchym gościńcu, rzdkt Tom a®  z ulgą:

—  No. jeszcze ino z pół mili do Brzozowy.
—  A  juści...
—  Będzie się- szio terasz cięgiem pod! góiiikę, 

ale za jaką godzinę, albo przódzi staiucna 
u Sojki...

— * Sławie vvń...
W  samo południe, gdy to z wszystkich komi­

nów po chałupach się kiuizy, zbliżyli spy.d1}  S.oj-

H. W L7J3ZA U STAW O D AW C ZA ,

Art. 3. Zakres ustaw od awstwa państwowego 
obejmuję stanowienie wszelka.h praw publicznych 
i  >p;yv&trcych i sposobu ich wykonani*.

R-acparsęSfeeftMJ .w&.dsy, z których wynikają 
prawa lub obowiązki- obywateli, niają moc obo­
wiązującą tylko wtedy, gd y  zostały wydane z u- 
poy/ażaienia uaławy i z powołaniem się 
na nią.

Ustawy państwowo określą, w  jakim zakresie 
poszczególne przedm ioty ustna;e3nvrstw«. zwłasz­
cza z dziedziny admaństracyi, l-ultury i g o s f>  
daowtwa, będą przekazane repre ^nlaeyom  samo­
rządów.

Żadna ustawa ufe może być wydana bez zgo­
dy Sejmu, wyrażonej w  sposób, regulaminowo 
ustalony^

Usuftwa, uchwalona przez Sejm. zyskuje moc 
obowiązującą w  terminie, przez nią sarną, okre­
ślonym.

Art. 4. Ustawa państwowa ustala corocznie 
budżet państwa na rok mstępny.

Art. 5. Ustalania stanu liczebnego wojska 
i  eezwalania na coroczny pshór rekruta nrożo 
nastąpić jedynie w  drodze ustawodawczej.

Art. 6. żaciągn iedo pożyczki państwowej, 
zbypia-, zamiana i obciążenie nieruchomego ma­
jątku państwowego, nałożenie podatków i opłat 
publicznych, ustanowi nie- aei i monopolów, u- 
stalouie systenm mon-stsrnogo, pkofceż przyjęcie 
gw&rancyi finansowej przez naństwo —  nastąpić 
może ty lko  nu raoc-y ustawy.

»

kow ego domostwa. Obejście leżało na wzgenkr., 
biała chata zdała lśniła sóę w  słoiku. W e dazwiac-h 
akurat przystanęła gospodyni, przysłoniła uronią 
oczy i zniknęła, w  c:emnej sieni.

Za -ch-wtlę wyfcoesył się sasn Sojka, chłop tęgi, 
rosły, z siwawym, przystrzyżonym wąąem. Stanął 
so iv progu, podparł pięścią bok i czeka.

W  drewnianych, wrotach obejścia zafirzymaL 
sio Staszek. Tomasz, picdehodząc dalej, zdjął 
czapkę przed Sojką.

—  Pochwalony! -
—  Pochwalony! W itajcie, Raźny, wleźcie do 

chałupy, bo niby wiesna, a£e mrozi ona ta jeszcze, 
m iw i...

W  jasnej, ciepłej izbie właśnie rodtzma sie­
działa dookoła, ogomnąj misy. Puchała jeszcze pa­
ra z gorących klusek, s.uto maszczonych skwar­
kami.

—  Sóadajoie z nami wraz —  zapraszał SojSca —  
siadajcie... D y trzy mile drógi, mc śpas... zgło­
dnieliście...

Raźny przyjął drewnianą ły żk ę  1 w  milezeim: 
jadł pospołu z domownikami, ale ,,peiityczme“ , 
nio brewtu dużo i omijając największe akwaria.

Gdy miska się wypróżniła, gospodyni odogzła.
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\rt. 7. Rząd przedstawi corocznie zamknię­
cie rachunków' państwowych do parlamentarnego
saitiwierSaeiiia.

Art. 8. Sposób wykonania padam en urmej
kontroli nad długami państwa określi oddzielna 
ustawa.

Art. 9. Do kontroli całej adm inistracji pań- 
Btwowoj pod względem finansowy in, badania 
zamknięć rachunków państwa, przedkładania co­
rocznie Sejmowi wniosku o udzieleniu lub odmó­
wieniu rządowi absolutów,min —  jest powołana 
Najwyższa Izba Obrackinitowa, oparta na zasa­
dzie kolegialności i niezależności sędziowskiej 
jej członków, usuwalnych tyiko uchwałą Sejmu, 
większością trzech piątych "losujących. Organi­
za c ję  Najwyższej Izby  Obrachunkowej i sposób 
joj działania określi szczegółowo osobna ustawa.

A lt . 10. Praw o in ic ja tyw y  ustawodawczej 
przysługuje Rządowi i Sejmowi.

Art. l i .  Sejm składa się z posłqw, wybra­
nych ii3 lat 5, licząc od dnia otwarcia Sejmu, 
w głosowaniu powszeebuein, tajnem, hezpośred- 
niem, równem i stosunkowern.

Aut. 12. Prawo wybierania ma każdy obywa­
tel j" ls k i bez różnicy pici, który w  dniu ogłosze­
nia wyborów  ukończył lat 21, nie jest na mocy 
orzeczenia sądowego pozbawiony praw' i zamie­
szkuje w  okręgu wyborczym  przynajmniej od 
przededniu ogłoszenia wyborów w  Dzienniku. 
Ustaw. Prawno głosowania może być wykonywano 
tylko osobiście. W ojsbowi w  służbie czynnej nie 
mają prawa glosow ania..

A rt. 13. Prawo obieralności ma każdy oby-
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do komina, a dziewuchy ruszyły sńę z ław y, otarł, 
szorcako usta. rękawem górnicy.

—  No, Bóg zapłać, gospodam i i wam, gospo­
dyni... A !e  ja law ... wedle Staszka...

—  A d yć  wiem —  pokiwał głową Sojtka —  
przyprowadziliście go nazad. Stoi haij przy wro­
tach. A le  ja  go, moćściewy, już .ue chcę- W ycio- 
nem go  wczora, bo w każdiziusieńfciej robooie śli­
mak i niedorajda,, palca so mało nie ueion przy 
sieczkarni, a ten w te pędy w nogi... D y sam '.by­
ście takiego tóbotnika nie cJicieii... Daj ta. matka 
pół bochenka chloba —  zwrócił s;ę do żony —  
weźmiecie se na drogę, skoro spoczniecie, ale chło­
pięta se zabicrcie...

Markotno zrobiło się Tomaszowi, choć nie bar­
dzo w  postanowienie Sojki w ierzył.

—  Panie gospodarzu, racya wasza... Dyciem 
go  sam mało nie zeprał w chałupie, skórom wczo­
ra z jioimiairiku wrócił. A le  nie cudujcie się. Głupio 
to jeszcze, niczemu nie rozumie... Poeóć bym go 
do dom brał?... N ijakiego zarobku nie nam , bieda 
u mnie, aże piszczy... W ezera ostatnich k ilka .szó­
stek wyciągli mi z górn icy na jarmarku. W  chału­
pie do gęby niema co wrazić... a jeszcze tera Sta­
szek. Dy. aie jiłitujioi© panie gospodarzu.

watol, mający prawo wybierania do Sejmu, nie­
zależnie od miejsca, zamieszkania, o ile ukończy] 
lat 25.

Art. 14. N ie mogą korzystać z prawa w ybor­
czego obywatele, skazani za przestępstwa hań­
biące oraz winni nadużycia mandatu, poselskiego 
dla celów  nieprawego zysku. O rdynacja  wy! or- 
cza określi przestępstwa, które pociągają za srbą 
ciusewą lab stałą utratę prawa wybierania i;:u 
wybleraizsóel.

A rt. 15. Państwom  urzędnicy administracy • 
ni, skarbowi i sądowi nie mogą być wybierani 
w  tyeh okręgach, w  których pełnią swą shtfclfcp 
Przepis ten iiie dotyczy urzędników, pełniących 
swą służbę przy władzach centralnych.

Art. IG. Ptmkcyonaryusze państwowi i samo­
rządowi z chwilą wyboru na posła, otrzymują aćś 
tematycznie nu czas trwania mandatu poselskiego 
uf,zn. Lata, spędzone na wykonaniu mandatu 
poselskiego, liczą się do lat służby.

Art. 17. Poseł, po,rabany do Dłafnej służby 
pnlstwcwc-;, traci mandat. Przepis ten nie dg\y-. 
c z y ■ v/yp»flBŁów powołania ma stanowisko mini­
strów, podsekretarzy sianu i  profesorów w yż­
szych uczelni

A r t  lit  O rdynacja wyboresa określi sposób' 
wyboru posłów sejmowych.

Art. 19, S o ja  szrayrdza ważność . /yboró w 
riiszayiroiiKitowuiiycii. O ważności wyborów za­
protestowanych rozstrzyga Sąd Najwyższy.

Art. 23. Poełowio są przedstawicielami całe­
go  nsrodu i  nie mogą bvć krepowani żaduciui 
instrukcjam i wyborców.
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Długą chwilę wegiowaf się Sojka, n iby to nie 
mogąc rzeknąć: tak, allbo nie.

—  Ociec —  przerwała kłopotliwe milczenie 
gopodyni —  nie bądźże taki zawzięty, weź Sta­
szka,... Skoro głód mu dosfcwirzył, przezna jak 
służby szanować... D y słyszysz,, u nich okrutny 
przednówek...

—  U mnie, dfcaiąkowac Panu Jezusowi, nija­
kiego przednówka nie bywa... W ezyćkiago znwdy 
do żniw starczy... Ało będę to taikiego trzymał, 
co mi znowu kiej ucieknie?...

Schylając się do kolan 'Sojiki, orosił Tomasz:
—  Już on teraz nie ucieknie, panie gospoda­

rzu Danijcie...
Machnął wreszcie Sojka ręką dobrotliwie.
—  Ano niechże już będzie na waazem... dy- 

ciem katolik.. A  skoro latoś taki głód na was, 
to jeszcze i krup i grochu gospodyni wam dadzą. 
A le  Staszka p izez ukaranie nie przyjm o... N a­
przód musi dostać, co mu się patrzy, porem bę­
dzie południ owal i do roboty... K m ^ n ijc ie , coby 
ha-w wlazł...

I  ją ł odpisywać rzemień.
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Posłowie składają na ręce marszałka wobec 
U liy  następujące ślubowanie: „Ślubuję uroczyście 
jako poseł na Sejm Rzeczypospolitej Polskiej w e­
dle najlepszego mego rozumienia i zgodnie z su­
mieniem rzetelnie pracować wyłącznie dia dobra 
Państwa Polskiego, jako całości". (C. d. n.).

Nadanie ziemi żołnierzem 
wojsk polskich.

Rząd przedłoży w  najbliższych dniach Sej­
mowi dwa projekty ustaw ściśle ze sobą zw ią­
zanych, które zawierają spełnienie zapowiedzi 
v.- odezwie R. O. i\: dostarczenie warsztatu pracy 
zdemobilizowanym żołnierzom. Pierwsza ustawa 
postanawia przejęcie na własność państwa dóbr 
skarbu rosyjskiego i  b. banku włościańskiego, 
dóbr donacyjuych i majorackich, dóbr należą- 

- ćyeh do b. dynastyi rosyjskiej, duchownych i kla­
sztornych, dóbr instytucyj publicznych i wreszcie 
• lóbr prywatnych leżących odłogiem pi bynajmniej 
od dwóch la t lub opuszczonych przez właścicieli 
od 1 stycznia 11)20 w  powiatach: 1) brzeskim,
2 ) prużańskim, 3) wołkowyskim , 4) Słonimskim, 
•o) nowogródzkim, G) baranowicldm, 7) wilejskim, 
R) dzieśnieńsli im, 9) nieśw'eskim, 10) łunimieck-m, 
1 1 ) pińskim, 12) kobryńskim, 13) włodzimierskim, 
14) kowelskim, 15) łuckim, 10) rówieńskim, 17) 
(iubieńsk m, 18) sanieńskim, 19) krzemienieckim 
20) ostrogf^im , 21) grodzieńskim, 22) lidzkim.

Ustawa druga postanawia: Z zapasu ziemi 
w ten sposób utworzonego otrzymują ziemię z;a 
darmo: aj inwalidzi i żołnierze wojska polskiego, 
którzy szczególniej się odznaczyli, b) żołnierzom, 
k tórzy dobrowolnie do wojska wstąpi]i i odbyli 
służbę frontową.

W szyscy inni żołnierze oraz inwalidzi zdolni 
do pracy mają ziemię otrzvmać opłatnie. Od na­
bycia ziemi są wyłączeni: 1) karani za zbrodnię 
przeciw sile payśtw-a polskiego, 2) dezerterzy,
3) karani za roztrw ouićnie dolca pań. twowego,
4) ci, k tórzy przekroczyli przepisy o demobiliza­
c ji,  5) k tórzy samodzielnie brali cudzą ziemię.

D zidka, przydzielona poszczególnemu żołnie­
rzowi, winna być tak wielka, by  umożliwiała pro­
wadzenie samodzielnego gospodarstwa, nic w 'ę- 
Itsza jednak niż 45 ba. Jeżeli żołnierz otrzymuje 
ziemię opłatnie, opłata będzie rozłożona na lat 
30, od 1925 r. począwszy i równać się będzio 
wartości 40— 80 kg. żytu za ha. rocznic. Państwo 
przyjdzie z  pomocą w  naturze lub gotówce dla 
zagospodarowania1 ziemi. Na, Ten cel przeznacza 
; tuistwo: 1) część, inwentarza żvw ego  i martwego 
pcyhodzątcego z ćomobibzncYi neonie, w ozy),
2) ma-teryał budowlany do 80 m.* i 3) dwa. mi­
liardy marek na udzielenie kredytu żołnierzom 
w  gotówce lub narzędziach, zboża doąsiewu i t. p.

/

i P rzym u s o w y  w ykop parceiacya.
Pow iatowe korrisye ziemskie okręgu krakow­

skiego zaopiniowały jako nadające się do przy­
musowego wykupu następujące majatki ziemskie:

W  powiecie W adowice: W ieprz, Tw ierdzo, NR 
dek (częściowo). Dąbrówka, dobra Izdebnilc, Bar- 
wałd Górny, K lecza  Dorna, Zagórze ad Łęka wica, 
ś-leszowiee, Radocza -własność Sterkowicza, (czę­
ściowo), Radocza własność Kwiatkowskiego.

W  powiecie Mielec: Rżyska, Przykop, W ój- 
Łów, Brzyście, Zalesie, Dni cza W ielu a, Bren Osu- 
chowslti, Ziempniów, Miłonin ad Ziempniów, S-cha 
bowioc, Józefów , Olszyny, Cyranka, W adow ice 
Górne, 'Wadowice Dolne, Lysaków, Zgórsko, 
Giełda, Partyma, Łączki Brzesiae własność Eber- 
sonua, Łączk i Brzeskie własność Werdesheima, 
Ruda Dolna.

W  powiecie Dąbrowa: Konary, Delsstowice, 
Gorzyce (na szkołę rolniczą), Szarwark, Dębo­
wiec, Słupiec, Radwan, Skrzynka, K łyż, Żeli- 
chów, Lubiczko, Zofijów  ad W oła Rogowska, 
Sw iewdzin .

W  powiecie N ow v Sącz: Łyczm a. Zbyszyce, 
Krasne Połockie. Tęgooo ize , W ielogłow y, Lipie.

W  powiecie W ieliczka: Raciborsko, Dcbrano- 
wice, Siepraw, Gruszów, Dąbie, Rzeszota ry, Olio- 
rągwiea, Sułków.

Delegat Głównego Urzędu Ziemskiego w Przemy­
ślu donosi nam: W  obrębie działalności Okręgowego 
Urzędu Ziemskiego w Przemyślu praca nad wprowa­
dzeniem reformy rolnej postąpiła już znaczn e na- 
przóa. Wkrótce będzie już można przystąpić do przy­
musowej rządowej pareclaeyi. Powstały już prawie 
wszędzie gminne komisye ziemskie, powołano do ży­
cia rakże powiatowe kc-msye ziemskie w następują­
cych miejscowościach: Kolbuszowa, Tarnobrzeg Ni­
sko. Rzeszów, Strzyżów, Łańcut, Przemyśl, Jarosław, 
Przeworsk, Dobromil, Mościska, Jaworów, Stryj. Ż j- 
dtiezów, Sanok, Lisko, Brzozów, które to komisye 
w pierwszym rzędzie mają wydać opinię co do mająt­
ków przedstawionych do przymusowego wykupu 
i przymusowej parcelacjo.

Odńyły się już trzy pierwsze posiedzenia komisy! 
powiatowych, a mianowicie w Mościskach dnia 23 
października 1920. na którem do przymusów egu wy­
kupu przeznaczono następujące majątki: Krnkieuie,
Dolin, Tul kłów, Rudnik, Lipnik, Sułkowszczyzna Jó- 
zefówka, jako majątki w szczególności dla produkcyi 
państwowej zagospodarowane, w Debromiiu również 
dnia 23 października b. r.. na którem przedstawiono 
do przymusowego wykupu następujące majątki- Roz- 
pucie, Posada nowemiejska, Ketów,' Rrżeżawa, Łs- 
chawa, Ilubice, rrzedzielnica.
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W dniu 2S '.fci-n ka 1820 r. w Przemyślu, na 
Wtórem przedstawiono ido przymusowego wykupu na- 
etępując-o majątki: Miilkowice, Naklo, Ropczyce. Hu- 
.rećzko*, Grochówce, Średnia, Wola krówieeka, Bora- 
tycze, Pleszowice, Nehryhka. Packo wice. Olszany. 
W  dalszych kombyach odbędą się pierwsze posiedze­
nia w ciągu bieżącego miesiąca.

Dotychczas nio uruchomiono jeszcze kouHSyi 
w Półśnie. Sikolom. Drohobyczu, 'Samborze, Turce, 
Starym Samborze, Rr.akach, co .jednakże już wkrótce 
nastąpi.

0 z w o h n e n ie  le k a rz y .
IN T E H P E L A C Y A  

pasła Dra Matusiewicza i tow. do Partów Mini­
strów Spraw W ojskowych, Spraw Wewnętrznych 
i Pana Kierownika Ministerstwa Zdrowia Publi­
cznego w Sprawie konieczności zwolnienia nie­
których lekarzy, powołanych do czynnej służby 

wojskowej. ,

Doszło c<o v  iadomości podpis mych, tżo nioba- 
woru nić ją być zwolnieni z czynnej służby w o j­
skowej lekarce, liczący t-3& lat wieku i wyżej. 
Zdaniom podpisanych jednak nie ty lko  wiek le­
karzy powinien być m iarodajny przy zwalnianiu 
ich z wojska., etb także i okoliczności, odkąd słu­
ż y l i  w wojsku tudzież kwestya czy miejscowość, 
względnie powiat sądowy, w którym dany lekarz 
przed powołaniem go do wojska miał stalą sie­
dzibę, rozporządza jakim innym odpowiednim le­
karzem. Są bowdem cale pow iaty sadowe, jak np. 
w  Małopolseo pW ia-ty sądowo Żabno nad Du­
najemn (pow. peł i tyczny Dąbrowa.), Tuchów, 
(pow. Tarnów), miasteczko Majdan KolLuszow- 
ski (pow. .Kolbuszowa) odległo 28 kim. od Tar- 
n-ebrzega, a o 20 od Koibuszowy, w  których 
szerząasię epidemie, a miasto, w  którem znajduje 
się siedziba sądu i innych urzędów ciraz k ilka­
dziesiąt gmin ipowiatu sądowego, pozbawione są 
pomocy .lekarskiej, gdyż jedynego lekarza powo­
łano do czynnej służby wojskowej. Ludność musi 
sic obchodzić bez lekarza, albo sprowadzać z od­
ległego nrlas-ta lekarza, co olbrzymie koszta za 
sobą pociska. W  wielu powiatach powołano do 
wojska nawet lekarzy powodowych. Rozsadnikami 
ręfem.dtych chorób eftidemicznyeh są ares-zta są­
dowo i gminne, gdzie zamyka się rozmaite indy­
widua brudne, aawśzono, przynoszące ze sobą 
rozmaite choroby, które rozszerzają się na współ­
towarzyszy i otoczenie. Powołanie do wojska je­
dynych iSfesszy, którzy bvli zarazem lekarzami 
gminnymi i sądowymi, sprzyja niewątpliwie sze­
rzeniu sję cpidcrwi.p

W  tym stanie rzeczy zapytuią podpisani:
1) Czy:znanvm  jest Panom Ministrom powyż­

szy -stan rzeczy?
2jv4Gzy Panowie Ministrowie skłonni są posta­

rać się o to, aby przy nastąpić mającej demobi-

lizacyi zwolniono MS wojska • tych lekarzy cyw il­
nych, którzy byli jedynym i lekarzami w  pow ie­
cie sądowym a co do których pownoszono zo ­
stały lub zostaną wniesione ze strony kompeten­
tnych czynników reklama,eye?

Warszawa, dnia 4 listopada 1920.

Krwawe żniwo bolszewickie'w
czerez wy czajki.

Z pod. Złoczowa piszą nam:
W e wsi Podlipce (pow  Złoczów) we wscho 

dniej Małopolsc-e, zamordowali bolszewicy troje 
ludzi zaraz w pierwszych dniach swego pobyiu 
"Wieś te miała, zaszczyt gościć u siebie bolszew i­
cki sąd doraźny czyli t. zw. czerazwyczajkę, to 
też jej mieszkańcy mogli z bliska przygiądu. 
się zbrodniczej działalności tych sadów. Oto co 
opowiada wieśniaczka Tacyanna Złoezow 3ka, u 
której urządzono w  stodoło więzienie dla poi 
tycznych przestępców.

Codziennie przyprowadzono coraz to  no wy co 
burżujów i kontrrewoluey-onerów i dziwna rzec:., 
byli to prawie sami ciilopi i robotnicy, tek męż­
czyźn i jak i kobiety. lew n ego  popołudnia -przy­
prowadzono trzy kobiety wiejskie, rozmawiaj.p-o 
ze sobą w  języku rosyjskim, dwie z nich byle 
jeszcze młode, a trzecia już w  dość podes-Ełvrn 
wieku. Ba co by ły  aresztowane, .nikt nie wiedział, 
ale spokojne zachowanie się tyci -kobiet wska­
zywało, że nie poczuwają się ono -do żadnej w iny 
i że wcale nie lękają się o swe życie. "Wieczorem 
następnego dnia jedną z nich wypuszć-zono na 
wolność, a dn ie pozostałe poprowadzili Kozacy 
na m iejscowy cmentarz; dla towarzystwa dodano 
kobietom jeszcze jakiegoś wieśniaka, również-ska­
zańca. Na cmentarzu kończyli już kopać giob 
trzej miejscowi chłopi: Teodor Maryanowski (P o ­
lak) i dwu Rusinów: Jan Kałiszcznk i Dymki' 
Iwaszko. Gdy już grób był gotowy, kazali im hm 
zacy usunąć się do pob liztie j chaty, aby nie byli 
świadkami zbrodni. Po niejakim czasie padły trzy 
sterały, a potem wbiegł do chary kozak i zabrał 
znów tych trzech ludzi do przysroywania grobu. 
Gdy wśród ciemnej nocv kozak zaświecił za­
pałką. widać było ieszcze wystającą z grobu noga 
zupełnie nagą —  kozacy złnkomiwszy się na- tych 
trechę łachmanów, obdarli do naga nieszczęśliwe 
ofiary.

Gdy następnego dnia zapytała pewna kobieta 
bolszewika., dlaczego oni w loką z Rosyi ludzi nu 
rozstrzelanie aż Ho naszego kraju, otrzymała od­
powiedź: „Abyście -wy w  Gsłieyi wiedzieli, jaka 
u nas jest kara dla tych, co nie czynią tak. jak 
nam się spodoba1 gfij

A  takich zbrodni dokonywują czerezwyezajkS- 
tysiące, ofiarą zaś tych zbrodm padają nie tylko 
surdutowcy, ale i odziani w  chłopską sukmanę.
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Taka to wolność, laki raj bolszewicki. Niech ca 
dobrze zapamiętają sobie ci, k tórzy i u nas pra.- 
.gnęli zaprowadzić taki raj. K to  raz go zakoszto­
wał, ten już chyba w ięcej pragnąć po nie będzie.

Jak się odbywa losowanie 
„MMłofiówkiC

Pierwsze ciągnienie „M ilionów ki" odbyło się 
w  sobotę 0 listopada.

Podczas gd y  od 1 stycznia 1921 r. wygrana 
wylosowana będzie z pośród 5 milionów nume­
rów, k j. z całej emisyi pożyczki, to w  pierw^ 
szych 8-miu. ciągnieniach, do końca roku 1920, 
wygrana wylosowywana będzie wyłącznie z po­
śród tej ilości obiigacyj, dopełnionej do ntmierow 
pół-milkmowyoh, względnie milionowych, które 
do dnia losowania rozesłano do sprzedaży.

Tak  w ięc w  dniu G listopada najwyższy nu­
mer, podlegający losowaniu, był 2,499.999. —  
Gdyby wygrana padła na numer niesprzedany, 
losowanie będzie powtarzane, dopóki numer sprze- 
uany nie, będzie wylosowany. O iloby na podsta­
w ie  sprawozdań centralnego urzędu 4 proc. pań- 
"Stwotrój pożyczki premiowej, widocznem było na­
tychmiast po losowaniu, że numer me mógł być 
jeszcze sprzedany, losowanie będzie powtórzone 
bezzwłocznie, w przeciwnym zaś raźie ciągnienie 
odbędzie się w  najbliższą sobotę, po ustaleniu, i i  
dany numer mc został sprzedany w  dniu loso­
wania.

W  celu wylosowania numeru, w ygryw ającego 
milion marek, z pośród liczby 2,499.999, doko­
nano w sposób następujący ciągnienia siedmiu 
składowybh cyfr wygrywającego numeru przy 
pomocy koła loteryjnego, pod kierownictwem k »- 
nusyi rządowej, złożonej z przedstawicieli mini­
sterstwa skarbu, nbtarmisza, protokolanta, oraz 
dwu obywateli, wyznaczonych przez prezydenta 
ja. sbrL Warszawy,

Sieroty z ochron waraz. Tow . dobroczynności 
■wyciągają pierwsza cvfrę 7, pośród zwitków z cy­
frami: 0, 1 i 2; o iłeby w  tom ciągnieniu wą lo­
sowano numer 2, nasienna, t. j. druga cyfra skła­
dy,tka, wylo&owana bywa z pośród zw itlrów z cy­
frami: 0, 1, 2, 3, 4: w  przeciwnym zaś razie tak 
dui.gie, jak toż 1 pięć dalszych ciągnień dokonane 
by wa z  pośród zw itków  z nu mora mi od 1 do 9 
w łącznio.

Obligacje. na którą padła wygrana, przedsta­
wić należy do wyrku,y w  najbliższym oddziale 
polśk ięj k ra jo w e j K asy pożyczkowej.

*  *  *
A

Pierwsze losojjgJa..,

Fiorwszc losowanie „M ilionówki- rozpoczęło 
się dnia G listopada punktualnie od godz. 1 po 
pół. i tiw ało pół godziny. Na sali obecni byli:

p. Grabski, minister skarbu, generalny komisarz 
p. Znamieński, radni miasta, wyżsi urzędnicy mi­
nisterstwa skarbu i t. A. Losy ciągnęły dwie sie­
roty przytułku Tow . dobroczynności. W ygrana 
padła na numer 2,353.075. Numer ten został za­
kupiony przez Bank dyskontowy w Warszawie, 
który nabył za gotówkę wszystkie wzięte przez 
siebie obliga-cye.

Następne losowanie odbędzie się w  sobotę 
13 b. m

*

Wilge£ w mieszkar.il.
W ilgoć jest jedną z największych wad m ie­

szkania. W ilgotno mieszkanie jest zawsze zimne, 
bo mokra ściana, jakc dobry' przewodnik ciepia, 
jest stale zimna. W  wdgotnem mieszkaniu powie 
trze >est nadmiernie przesycone parą wodną, a 
często posiada zapach zgnilizny; pozostawanie 
stałe w takieir powietrzu źle oddziaływa na orga­
nizm i usposabia do wielu, chorób, szczególnie dc 
reumatyzmu.

Przyczyny »v/ilgoc' są trojakiego rodzaju: t j  
wadliwa budowa domu gdy np. fundamenty do­
mu znajuują się w  wilgotnym  gnmcio. W  takich 
razach fundamenty powinny były być oddzielone 
od wyższych warstw muru nieprzemakalną war­
stwą smoły lub papy smołowcowej. O ile tego 
nie uczyniono, to być może. urządzenie przewiew­
nych pi unie pod wilgolnom mieszkaniem mnżo 
zapobiedz wilgoci. 2) Zaciekanie wody na ścianę 
z rynny z wadliw ie urządzonych ścieków dacho­
wych i t. d. W  tych razach zreparowanie, ewen­
tualnie'zrobienie nowych rniSbn. usunie wilgoć.

Wreszcie trzecia najczęstsza przyczyna w ilgo­
c i—  złe utrzymanie mieszkania przez lokatorów. 
Jeżeli w  mieszkaniu przebywa dużo ludzi, ie- 
żeli w  mieszkaniu cia&ecm wydziela się zbyt. uużo 
pairy, np. przy praniu, gotowaniu, kąnieli, z kipią­
cego samowara i Ł. d., —  to rzec,7, p-osta, nadmiar 
w ilgoci musi osiadać na “ścisnąeh. W  tych razach 
należy pamiętać o dobrem przewietrzaniu mie- 
szktuua: częste otwieranie okna. a nrzynnirnmej 
lufcika (wtcdi przesycone parą wodną powietrze 
wychodzi z pokoju, a z z-ewnMw wchodzi powie­
trze świeżo, zawierające tej w ilgoci niewiele). 
Częste palenie w pieca pozostawanie pieca czas 
dłuższy otworem również zapobiega w ilgoci i usu­
wa w ilgoć istniejącą, gdvż piec otwarty wciąga 
powietrze z pokoju, pra^nmo-ne y.fgoeią .

Dr. Klemens Lazur eiefrz.

1 cbrad sejmowych.
Burzliwa debata konstytucyjna.

Na czwartowem posiedzeniu Sejmu C4 b. m.) 
podczas obrad nad konstytucją wywiązała męi
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bardzo obszerna dy&kuhya nad stosunkiem Kó- 
Loiota do państwa. Poseł naszego stronnictwa 
Itr. Dr Lubelski i prezes chrześcijańskiej dem-> 
kraeyi w  dojmie pos. Czeriiieeki w krótkich, ale 
rzeczow f  oh i pięknych * przemówieniach udowa­
dniali, iż stosunek Kościoła do państwa polskie­
go  był zawsze życzliwy.

Pos. ks. Lubelski oświadcza,, że konstytucja- 
nasza powinna się opierać o ideę demokratyczna, 
ideę wolności osobistej, silny rząd. rozumny ser-, 
mórzad i zasaoy religijne. Projekt konstytucji na 
ogół odpowiada-. tym zasadniczym -warunkom. 
Mówca omawia następnie stosunek Kościoła do 
państw aj zbijając twierdzenie, posła Czapińskiego, 
jakoby Stolica Apostolska zajmowała w obec’ P o l­
ski w rogie stanowisko. Papież .jedynie obok Tur- 
cyi nie usnął rozbiorą Polski. Jedyrłe Kościołowi 
zawdzięcza Polsua zachowanie polskości w  Po- 
zsiaśskiesn, na Góro. Śląska, na Pomorza i w  Ga­
l ic j i  wschodniej. Mówca wskazuje na zasługi du- 
chowdoństwa wr stworzeniu kultury polskiej i nod- 
kreśla, że ważnym czynnikiem socwalnym jest 
Kościół.

Mo w co. domaga się, by w  szkołach powszech­
nych i średnich nauka rełigii była obowiązkową, 
żeby nauczyeieloa byli tego wyznania, co w ię­
kszość uczniów. Poseł zalilada protest przeciwko 
tym atakom, na jakie wystawiona była reiigla 
katolicka.

Poseł G^eraieekl przewiduj© jeszcze długą w a l­
kę o n a leż v te ustalenie stosunków m iędzy pań­
stwem. a obywatelami. IJweażajac za podstawę 
swobód obywatelskich rozwój ust-roiu gminnego, 
Kościoła, szkoły i armii, ubolewa, że prawa ra- 
ligii i kościoła w  naszej konstytucji są zbyt 
słabo zabezpieczone.

Rozpatruj-nc poprawki socjalistyczne, 7,<doszb- 
ne do artvkulów kcnstyUieyi, stwierdza, & } zmie­
rzają one do sfcreślpHfa lub teudencyincgo znie­
kształcenia wszystkich artykułów, mówiących
0 rsligii, odparłszy zr.ś’ -uwagi pd&ła. Czapińskie­
go pod adresem Kościoła, wypowiedziane. kończy 
wyrażeniem hołdu episkopatowi aąjjfeyS 
który oparł się intryg‘om rządu wiedeńskiego 
w  czasie w ielkiej.-wojny i zmmaćza, że lud i ro­
botnik polski me pozwolą sobie wydrzeć swojej 
wiary.

Poseł Putek (sterśń.szrzyk'), którą7 „w yrob ił 
Bię“  na ,.specyalistę“  od prawa kanonie/nogo le ­
w icy snimowmj i stał się fachowcem w  atakowa­
niu Kościoła i duchowieństwa, w  obszemem prze­
mówieniu zaczął gwałtownie napadać na Kościół
1 duchowieństwu?. nrzytaoznjsc bezsensowne, okle­
pane zwroty, zaczerpnięte z broszur socyuiisty- 
c&nych, a obliczone chybn, na najcibmnkc:^. umy­
sły. Fałsz^oszczerstwo, bezczelność —- o t o  cha­
rakterystyka przemówienia p. Futka. M iędzy ia- 
nemi oszczerstwami row iedziij- p.- Putek, że na- 
pież-e uprawiali politykę fałszu. Płowa te, obu­
rzające każdego katolika do głębi, w ywołały ogro 
Jrm-i ł ® 7<3 i protesty j&  lawach posłów narodo­

wych, tak, iż musiano posiedzenie pr/.erwać. S ły­
chać było glosy:- Hańba tak mówić! Preęa! Żydo- 
stwo się śmieje!. K ie pozwai*m v mówić dal ej ł 
Żydowski fagas! Precz! Precz! Niech idzie do 
bóżnicy! —  Putkowi sekundowała cała Jewdca, 
a w  pośród niej różni ludowcy z obozu ..Piasta11, 
jak Asustz, Rajski 1  inni. Fo 10 minutach podjęło 
obrady, przyasem marszałek ć&tro skarcił Pu tka 
za ubliżanie uczuciom religijnym, wyznawanya 
przez większość narodu i Sejmu.

Pos. Czapiński (soc.) występuje, jak zwyklw 
przoeiw Kośoiok- -.i katoliakłouiu, powtarzając 
oklepane zarzut v i oświadcza się za szkolą 
„św iecką".

Po odroczeniu dajszycli rozoraw nad konsty- 
tueyą uchwalono jgsWtwę w  sprawie zniesienia 
urzędu do spraw powrotu jeńców7, uchodźców i ro­
botników. M.ądzy inidrp»ela-eyaroi o k r y te j;  tt/inter- 
peiacyę pos. Mo takie w ieża w  sprawie konieczno­
ści zwolnienia niektórych lekarzy od czyn cj 
służby w-ojskow-ej.

Karczemne awantury lewicy.
Piętko we posiedzenie Sejmu b "ło  tek bui.di- 

we, że przypominało najkłótliwsze posiedzenia 
parlamentu uustryaefciego lub sejmu galic.y i-śkib- 
go. Od godz-iny 5 do 9 wieczorem urządzili so-‘ 
cyeliści przy pomocy stapińszczyków i żydów 
wstrętne burdy karczemne celem przeszkodzenia 
dalszemu gł^s^waniu nad konstytucja. Awantury 
te wyprawiali po de wie Iow icr na pół w  ciemno­
ściach przy św ic ie  świec i lamp naf+owTch, gdvż 
wskutek jakiegoś wypadku w elektrowni świaiłe 
elektiyczue w  sab sejmowej zgasło.

Przed przystąpieniem do glosowania, nad dal­
szymi artykułami konstytucji tsrfosii pos. Mota- 
k lew iez in.ienfsm stronnictwa katob-ltidowega 
następujący wniosek: „T w ia ię c  na stanowisku
potrzeby senatu, klub polsliiego stronnictwa ka­
tolicko ludowego wychodzi 7, znłożeńa że senat 
powinien mieć nie mniejszy autorytet, jak Sejm, 
a zatem składać się z członków wybranych przez 
powszechne głosowanie, a tria mianowanych —  
Z tych też powodów klub polskiego stronnictwa 
ka.tolieko-ludov.-cgo nic jest w  możności głosować 
za art. .35 projektu koustytueyi, w' je^o oboemm 
brzmieniu i zwracając uwagę w ysokiej Izby na 
zyłoazonr przez ezhmka tego klubu posła, Fran­
ciszka Maślinkę do laski marszałkowskie! wnio­
sek o zmianę art. TG projektu knm»łytiicv i. stu- 
wiam wniosek o odesłań*! art. 35 ora-* rrt. “13 
nrcmkfu ustawy k t ó i f r o y j t S j i  do komisu! koa- 
8twfnev}nei, oraz o r.ankckrnle na razie wbo owa- 
ira  ord  artykuilpiui 35 i 36 projektu konstytucji, 
co pdn akże niema przesnkodzió głosowaniu nad 
dalfevm i wtykułaim  projektu ustawy konst.ytn- 
cy jim r.

Wniosek ten poparty przez referenta, p. Du­
bin  o wic za, został uchwalony 104 glosami p.ze-
clw  10 0 , przyczepi socwaliści i tugiitow-ew wstrzy­
mali sin od głosowaniu. Odrzucono natomiasi;
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większością głosów  wniosek P. Bariickiego, zgło- 
esw n y imieniem socja listów  o odroczenie wogóie 
głosowania nad konstytucją aż do wyniku obrad 

gkom.isyi.
Marszałek zarządził zatem głosowanie nad 

art. 37 konstytucyL W tedy lew ica rozpoczęła 
burdę. Rozległ się stuk pulpitów, tupanie noga­
mi, gwizdanie i zg ie łkow i okrzyki. Rej wodzili 
socjaliści. Marszałek ostrzegł hałasujących, iż. ka- 

posła wykluczy na pięć posiedzeń; kiedy 
mimo to wrzawa nie ustawała, kolejno wykluczył 
z sali ob^ad posłów: Liebermanua, perła za bicje 

pw pulpity, Moraczewskłego za gwizdanie, Okonia 
za nieustanne hałasowanie, potem Pu tka, Żuław­
skiego Szezerkowsklefto, Rudzińskiego, Klemen- 
s;3.vieza, Griinbauma taksamo na 5 posiedzeń. 
Yv t :.juczenie odbywało się wśród zgiełku.

Po  przerwie stawia. p. Kiernik wniosek o g ło ­
sowanie nad IV . rozdziałem konstytucji: o sado­
wnictwie. Za wnioskiem tym oświadczyli się so­
cja liści. W  głosowaniu upadł wniosek p. K ie i- 
niua większością 15 głosów.

Podczas doręczania, wykluczonym posłom za­
wiadomień o wykluczeniu —  na lew icy wybucha 

-r.ownis <>wałłowna burza.. Rozlega się g wizda- 
03 dzwonienie, Licie w  pulpity 1 różcs okrzyki, 

które giną w  powszechnej wrzawie. Szczególnie 
głoń io hałasuje p. IBcmensiewicz, poJcnodząc 

*7. wrzaskiem de trybuny marszałka: w yryw a oa 
z r»R  orz-ęńiiEkałvi Sejmu zawiadomienia o w y­
kluczenia, drze je na strz«ok i i rzuca aa podłogę.

Wśród ogromnej wrzawy na lew icy  sekreta- 
r-.e sejmowi .wypisują na tablicy wezwanie do 
glosowania nad art. 37. W ówczas posłowie le­
w icy zrywają się z ław  i pędzą gromadnie pod 
wodza Kłemsnatewtesa wśród okrzyków  ku try­
bunie marszałka, wymachując rękoma i obrzuć t- 
jrc  posłów narodowych przezwiskami, wśród któ­
rych „ ty  łobuzie" należy do najdelikatniejszych. 
W  tejsamej chwili stają olcolo marszałka posło­
wie z prawicy i zasłaniają go  przed napaścią. 
Był to moment największego napięcia. Zdawało 
s ięg że  lada chwila przyjdzie do bójki. A le mar­
szałek. nie chcąc dopuścić do tego, odroczył po­
siedzenie.

Po przerwie zapowiedział marszałek znów gło- 
sownnie nad art. 37. Na sali powstał ponownie 
2gie lk  i hałas. Słychać gwizdanie, bicie w- nulpity 
i t. d. Sekreterze sejmowi zbierają kartki. Pos. 
Dreszer (soe.j wydziera sekretarzowi kosz i roz­
sypuje kartki do głosowania, za co go marszałek 
'wyklucza z 5 posiedzeń. Po  obliczeniu głosów 
‘ogłasza marszałek, że artykuł 37 został uchwa­
lony. P. Dąbski oznajmia, że pinstowcy i Naro­
dowa Partya Robotnicza wstrzymali się od g ło ­
sowania. Marszałek zamyka, na tern posiedzenie, 
wyznaczając najbliższe na wtorek.

T.owica opuszcza salę wśród cynicznego śmie-,. 
Ćhu i wrzasku i zaczyna śpiewać: „O  cześć wam 
banowie"... Równocześnie w odpowiedzi rozległa

się w  sali potężna „R o ta " Konopnickiej, oklaski­
wana przez gałeryę Sejmu,

Sytuacya w  Sejmie jest silnie naprężona. Ma 
się wrażenie, jakoby niektóre osobniki, a nawet 
stronnictwa dążyły do rozbicia Sejmu, Umyślnie 
opisaliśmy obszernie te karczefene awantury so­
cjalistów ', ażeby się Czytelnicy przekonali. jakich’ 
przedstawicieli mają robotnicy*w Sejmie. Na zgro­
madzeniach i w  piśmidłach swroich rzucają czer­
woni agitatorzy grom y na Sejm, że konstytucyi 
nie uch wlała; że przewleka obrady, a w  Sejmie 
wyprawiają burdy godne pijanych uliczników 
i  wyrzutków społeczeństwa, by przeszkodzić obra­
dom. Obo zachwalana wolność soeya lisffczna j 
Ozy za. te burdy ma naród polski płacić posłoni' 
socjalistycznym  co miesiąc olbrzymie pensye?

Z Komisyj sejmowych.
Komisja nietykalności poselskiej uchwaliła 

wydać sądom p. Dąbala za iego artykuły w  gą  
■secie „Jedność chłopska".

Komisya administracyjna przyjęła projekt! 
rządowy podziału Małopolski na województwa; 
lwowskie, krakowskie, tarnopolskie i stanisła­
wowskie z poprawkami terytoryalnemi pos. K ier- 
nika.

Kom isya odbudowy uchwaliła zmianę art. VT.fi 
ustawy z 18 Iipca 1919 w  przedmiocie zapomóg 
na odbudowę gospodarstw podniszczonych lub 
uszkodzonych wskutek wojny, w tym kierunku, 
iż 1) pozostawiono wysokość zapomóg odbudowy 
20.000, a  na zaknpno ruchomości 2.000 marek 
i uchwalno oddawać materyał na odbudowę po 
cenach w  miesiącu lipcu, t. j. z daty uchwalenia 
ustawy; 2) zanomogi na odbudowę kościoła mają 
wynosić 50 proc. kosztów  rzeczywistych; 3) za­
pomogi na odbudowę szkół i domów uż1 oeczności 
publicznej mają wynosić 100 proc. rzeczywistych 
kosztów.

Komisya prawnicza uchwaliła; 1) podnieść 
komunio ml mieszkań prywaitnvch o 100 nroe. 
w  stosunku do komornego z-1914 r., 2) taką samą 
podwyżkę przyznać przy lokalach szkolnych,
3) podnieść komorne w  pensyonatach, hotelach 
i t. p. o 200 proc, 4) Odrzucono wmiosek. aby lo ­
katorów obciążyć podatkiem od nieruchomośęi, 
a natomiast j>rzyjęto obciążenie lokatorów opła­
tami miejskiemi za woclę,, światło, kanalizacje, 
a tam, gdzie niema kanalizacji, za wywożenia 
nieczystości.

Dookoła sprawy poJ$k3ej.
Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych od­

była się w  Lihawie dnia 4 b. m. Dokument raty­
fikacyjny polski podpisany przez naczelnika pau- 
st\ya przyw iózł sekretarz d e legac ji polskiej p. Ła«'
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*loś, -zo strony - ___.1 p rz jk y l sekretarz
Lorenz.

Dolegac-ya rosyjska z Joff< m na czele przy­
była juz do D yg i celom rozpoczęcia rokowań po­
kojowych z i piską. Driesacya polska z wicemi­
nistrem Dą&slaim na czele wyjechała do R ygi 
•w -ostatnich dniach zeszłego tm odnia. Delcgaeya 

To lstew jeka  zgłosiła protest z powodu akcyi w o ­
jennej -gsu. Bałachowicz.i i Żeligowskiego, zarzu- 
uąjąc Polsce łn-mnnio roząjmu i grożąc z tego po­
woda row ą wojną. Protesty te są bezpodstawne, 
1 o traktat rozejmowy zostawia załatwienie sporu 
pokic o-litewski ego stronom interesowanym, a co 

JSi'sq tyczy gen. Palachowicza, to wydano rozkaz, 
by wszyscy członkowie jego  armii, podobnie jak 
i żołnierze ukraiuftoy, opuścili Polskę przed w y ­
mianą dokumentów ratyfikacyjnych. Pogróżki 
bolszewickie wynikają z upojenia zwycięstwami 
nad. Wnmgicm.

W  ubiegłych dńfcch bawił w W arszawie ni 
m uń& i minister spraw zagmnieznych Take Jo- 
nestii. Odbył on szereg konferencyj z przedstawi- 
ej&l&ffu rządu polskiego w  sprawie przystąpienia 
Polski do t. zw. małej, koalieyi. ale nie dopiął 
s..ego. bo rząd polski oświadczył, że nie może 
przystąpi! do kaalieyi razem z Cześkami z kfó- 
iym i mamy jeszcze .porachunki. Przygotowano 
natomiast grunt pod przymierze polsko-rumuń­
skie, które wkrótce maże dojdzie do skutku.

Prof. Aszkeuazy, który brał udział w  obra­
dach li.idy ambasadorów w Brukseli jako delegat 
Polski, miał oświadczyć, że sprawa Wiłna. jest 
ula nas wygrana. O łosie jego rozstrzygnie* nie 
ii!«l>iseyt. tylko publiczno• wyrażenie opinii ludno­
ści. W  jaki sposób gję to stanie, nie wdadcmo.

Konaiąya rzad.z5i.ca w W iln ie zarządziła wybo­
ry  do Gejmu wileńskiego na 9 stycznia. Sposób 
wyborów bcdzic podobny jak w Polsce. Posłowie 
polscy, którzy wrócili z W ilna, opowiadają, iż 
ludność W ilna uważa się za polską i chce niezło­
mnie należeć do Polski. Komisya rzsptbąca w W il­
nie nie zgodzi się absolutnie na plebiscyt. O przy­
należności W ilna rozstrzygnie Sejm wileński. Do 
W ilna odeszły znsczno transporty żywności 
z Warszawy i Poznanm.

Przeważające siłv litewskie rozpoczęły ofen- 
żyw ę ptzccJr/ gen. Żalisjowśkiecta, który się c o ­
fnął o 20 kim. w klerfmku W ilna. W  szereggMi 
litewskich walczy 19 do 12 tysięcy N L -n c i ,7 
przeciw Żeligowskiemu.

Umowa polsko-gdaósko nie została jeszcze 
podpisana. Anglia  stawia Frflsće coraz to nowe 
trudności, t o  w  razie niedoj-śoia do skutku umo­
wy ma ona dostać p-otekterat nad Gdańskiem.

Na Górnym Śląsku w ykryw ają  władze koali­
cyjne w ielkie składy broni u Niemców. Francya 
domaga się rozwiązania niemieckiej orgnnizacyi 
samoobrony na Górnym Śląsku, która dopuszcza 
się gwałtów  na ludności polskiej i uniemożliwia 
przepro wad z en ie plcb isc vtu.

Ze świata.
A M E R Y K A . W  dzień zaduszny 2 listopada 

odbyły się w  Am eryce wybory prezydenta, po­
przedzone ogromną, iście amerykańską agitacyą. 
Wybrany został członek partyi republikańskiej 
tiarding olbrzymią większości;], około 9 milionów 
głosów. Jego koirtrkarMydfitom był demokrata
0  o x.

N ow y prezydent Stanów Zjednoczonych W ar­
ren Har-ding liczv lat 55 i jest z zawodu dzien­
nikarzom. Jako syn niezamożnego lekarza zmu 
szony był od wczesnych łat "zarabiać na życie
1 flffł się pracy ■ drukarskiej. Później objął kiero­
wnictw. o dziennika prowincyonalnego. W  r. 1D12 
wybrano go do senatu. Pochodzi ze stanu Ohio.*

W ybór 11; rdinga jest klęską b. prezydenta 
Wilsona, bo oznacza upadek jego polityki. Now y 
prezydent jest za tem, by Am eryka nie mieszała 
się w sprawy europejskie by nie należała do 
L ig i Narodów. Uważa on wojnę z Niemcami za 
skończona. N iem cy cieszą się z jego wyboru. 
Obejmie on rządy dopiero w  marcu.

Ustępujący-prezydent W ilson położył podczas 
w ojny światowej- olbrzymie,-zasługi. M y Polacy 
zawdzięczamy ruu baulzo wiele. Za jego  bowiem 
rządów przyczyniła się Am eryka wielce do po­
grom u Niemiec, a tem samem do przywrócenia 
niepodległości Polsce. Traktat wersalski jest jego 
dziełem. Wskutek choroby nie brał on jednak 
później tak wył-utnego udziału w  życiu polity- 
cmcm, jak przedtem. W  Am eryce miał ciągle za­
targi z senatem, który .się nie godził na jego po­
litykę.

' N A  FRO NCIE  U K R A IŃ SK IM  toczą si^zacięla 
walki z bolszewikami. Ukraińcy obsadzili Połonno 
na linii kolejowej Szepictówkn— Berdyczów. —■ 
W  obszarze F iiow a  i Odessy wystawili bolsze­
w icy  znaczne sdy przeciw powstańcom.

GEN BAŁACHOW 1CZ znjął —  jak donoszą —  
Mińsk i zagraża Smoleńskowi, gdzie wybuchło 
poY/stanie przeciw bolszewikom. Maszeruje on por 
dobno na Moskwę.

W R A N G E L  jest poważnie zagrożony przez 
bolszewików. T’o zawarciu rozejmu z Tolską nrze- 
rzuo-ili widocznie bolszewicy swe wojska z frontu 
polskiago przeciw niemu, wskutek czego wojska 
jego  wypierane przez czerwoną armie ku połu­
dn iow i cofają się na K r n .  Zachodzi obawa, \o 
nawet od Krymu może być oJoięty. Bolszewicy 
snują plany, że gdy się załatwią z Wranglem, to 
z wiosną uderza na Polskę, bo z W arszawy nai- 
lepiej będzie rozszerzać raj bolszewicki na zacho­
dnią F-uropę. Zapominają widocznie, jak nic da­
r ń  o na Warszawie wyszli. T e  pogróżld ich po­
winny nas jednak zachęcać do ustawicznej czuj­
ności i pogotowia.

■ N IE M C Y I  A U S T R Y A  starają się o dopusz­
czenie do L ig i Narodów, śk ład nowego austrya- 
ckiego Zgromadzenia Narodowego jest następu­
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jący: 6G socyaiistów, 78 partya dirzcścijańsko- 
społeczna, 22 partya. wiełkoniemiecka, 4 party a 
ludowa, 1 mieszczańska partya robotnicza (hrabia 
(Azemin).

G R E C Y A. Książę Paweł odpowiedział rta za- 
py tanie posła greckiego, że tylko w  tym wypa­
dku zgodzi się wstąpić na tron. jeżeli naród gre- 
cki oświadczy, że nie zyczy sobie powrotu króla 
Konstantyna i jeżeli wykluczy księcia Grzegorza 
od prawa następstwa.

IU L A N D Y A . Angielska izba wyższa odrzuciła 
wniosek, by  Irlandya otrzymała samorząd. Zabu­
rzenia w  Irlandyi trwają dalej.

Z TARKOW A. (D dikatny paseszek spirytusowy).
i tnkiń w Tarnowie Stowarzyszenie gospodo m-szyn- 
l.arskie, obejmujące także v, Łęskich szynkarzy z ea- 
ifćo  powiatu. Wyzysk waru podczas wojny przez pa­
sł.orzy spirytusowych, szy ukarze wystarali się n mia- 
roda/pyc-h czy., ników o przydziały spiiryuu.su po ca- 
■: ach maksymalnych i złożywszy póibara miliona, za­
kup li w  Cieszyn e 5.027 litrów spirytusu, który po 
;u,dcjś'.iiu do Tamowa miał być rozdzielony równo- 
r.dornie między wszystko h kof.cesycr.owanyck szyn- 
k.ir/y. A.lc po ten przydział pojechało trzech „ncu- 
tt-yslnych" spekulantów: Dawid Tanu cebrem, ller ja- 
mm Rottenberg i Sofig- 8aIpotor, którzy potem mię­
dzy stu człorków rozdałolili parę litrów ponad poło- 

e, a drugą połowę puścili r.a pasek. Szynkarzy wiej­
skich, katolików po najwększej części nio zawiado- 
i cli wcale o rndejścm spirytusu, bo im przeciąż szko­
da livb:> oddać ssynkarzowi litr po 280 Mk., gdy 
w. pasku za niego mośca było dostać 600 Mk. A  gdy 
1 tory z katol ków w yz ałczył sobie przydział, to tak 
ten spirytus ochrzcili, dolewając- wody, że oszuka 11 
każdego aa- bikko 3 litry spirytusu, a więc na 500 
Mk.. a wszystkich razem ca pół miliona marek. Aby 
& ę jeszcze lepiej obłowić, polali w spisie posianym 
do Kral;owa, 50 fałszywych, nieistniejących wetue 
azyrkitrzy.

Dziwi nas bardzo, że na czele Stowarzyszenia 
stoi obecnie katolik p. Krowicki, jako honorowy pre­
zes. Jeszcze bardzej nas dziwi, że za 1G0 litrów spi­
rytusu które otrzyma,! w darze od spekulantów, zo­
bowiązał się patrzeć przez palice na to, jak C!? posta­
ra© z krzywdą katolickich szynkarzy przaszło 2000 
litrów spirytusu na pasek puścili. Czyżby się tub już 
tlał omotać szachrajom?

Nadmienić wkońeu wypada, że wymienieni wy­
żej spekulanci, którzy na spirytusie takie interesu 
porobili, podali sobio ręce, żo synów do armii pol­
ski.'j za żadną cenę nio dadzą. Jednych odesłali do 
Wmd.iia i Berna, a inni, uginając się pod ciężarem 
swego tłuszczu, przypatrywali się w  Tarnowie naj­
spokojniej, jak reklamowani, inwalidzi, a nawet dzio- 
ci szkolne w pole odeliodziły.

Czy też naszo władzo wezmą pod uwagę przy 
normowaniu knnccsyi szynkarskich według nowej 
ustawy „zasługi" tych paskarzy spirytusowych, wo­
bec prawa i Polski i dadzą im pierwszeństwo do 
uzyskania koncesyi? Wszak Salpc-Łcr już się chwali, 
żo ma koncesyę zapewniwną! Gdyby tak było, gdy­
byśmy pozwolili tak kpić z siebie i ■wynagradzali 
oszustów i dezerterów, toby to chyba o pomstę do 
nrefca wolało.

Sprawą tych paskarzy spirytusowy eh zajmuje 
się onecnie Prokuratorya w Tarnowie. Wszyscy p o  
krzywdzeni przez nich szynkarzo wiejscy z po w or­
tu tarnowskiego powinni w o własnym interesie po­
dać tam swe nazwiska i adresy.

KROŚCIENKO n. D., pow. Nowy Targ. Szaaowti3 
Radakcyo! W jednym z poprzednich numerów naszej 
gazetki spotkaPśmy s ę  z. korespcmdciv.icyą z naszego 
Krościenka, w której byi przytoczony przykład, je­
den z tysiąca, jaką opieką u nas żydzi byli i są 
otoczeni. To toż gdy się jakiemu poisatcimi iwspo- 
roei o wyjaździe do Palestyny, to się -gniewa i ciska, 
mówiąc: po oo metro jechać do Palestyny, skoro mi 
tu dobrze. Da ąki temu, cały nr.r.z rynek zupełnie 
zazydzony. Jedna tylko u nas wioska wesoła i szczę­
śliwa, a ject nią Tylka, bo nie ma w..i jednego żyda.

■ Ze wszystkich boląrczok naszych największą pla- 
gą jeat nisEzczęsna karczma sąsiadująca ze szkoią; 
najpierw ją żyd dzierżawił, a przód kilkunastu laty 
kupił na własność -c-d -katolika przy pomocy m v> 
których rodnych,* znany cli ujków żydowskich. Na 
łwc się nie zdały pedpisy i protesty przeciw kanczmSt 
w pobłżu szkoły i kościoła, w której riierstR staczano 
bójki aż do krwi. Austryacfcie rządy zawsze orały 
w  opiekę żyda. Żywimy jednak nadzieję, że teraz 
w w olnej Ojczyźnie karczmy znikną z powiąc ichni 
ziem'. Już błogosławimy ustawę sejmową >o zamy­
kaniu szynków w oznaczonym czasie, bo w na­
szych stronach zapanował jaki taki spokój, jakkol­
wiek jeszcze nie ze wszv6i-k:em, bo usłużni żydbowfe 
czuwają nad tera, by lud me zapomniał pijaństwa. 
Mimo to jak gdzieindziej, tak I u nas odzywają się 
oc-raz częściej glosy: Precz z karczmą!

Jedna z czytelniczek.
OSTROWY TlJSżOWSKIK, pow. Kolbuszowa. 

Zabieramy głcs w sprawie przemówienia p. Putka 
w Sejmie o riiewybicmlności duchownych, które nafl 
dotknęło i oburzyło jako katol ków do żyw. go.

Pan Putek, podobno d r ..., rozumuje tak. Ducho­
wnych nie powinno się wybierać do Sejmu, bo „ze 
swobodą i niezawisłością poselską nie da się pogodzić 
uległość duchownego dla przepisów prawa kanom.cz- 
u ego".’ Prawo kac oreczne, oparte na prawie Bożem, 
jest według p. Putka f-zeltiś ziem. hańbiąc-pm, cze*ra 
należy gardzić, a nawet duchownych pozbawiać praw 
obywatelskich za to, że się tego prawa trzymają. Na­
tomiast nadawaliby się na posłów duchowni, buntu­
jący się przeciw władzy i cleptająuy prawo kano- 
niczire jak Okoń. Tacy są tylko zdolni cło „kroków 
samodzóetLnych11, to znaczy lo znoszenia przykazań 
Boskich, do głoszenia błędów i szerzenia kościcła 
narodowego; u takich tylko są „przejawy woniej
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wuii", to znaczy iaiaid.ife się *io rzędu zwierząt r-rzez 
zapominana.1 jtóś* tylLp! na ,&ouJ^ś6..k£$ańską. ale na­
wet ludzką. Alb cóż? kedy ..Lażd^Jtaki krok saniu- 
<łz’elny“ , „każdy przejaw wolnej woli’’ spotyka się 
z .oporem władz kościelnych i karami koS^Giserni.

Piękna argiaHesfftęóyal!! Fan ^ntok to. co j..st 
hańbą cSbicieka, t.o jest niekarimść, war hoistwo, 
hc-rozye, uwala, i Ugasza publicznie za przym-oiy na 
posła. Duchownych powinR-o się wyi-duezyó cd wyb:e- 
ifiłuości d ializo ż? tyc.li praymietów nic posiadają, 
ale słuchają Kościoła, szanują prawo kancniojmo. i są. 
ostoją porz^.dku prawnego. Tak może argumentować 
tylko wywretowiyc i bołszoyik.

Drugi powód p. Furka taki: u-udłownj, będąc
przedstawicielami Kościoła, we mogą byó przedsta­
wicielami ludu, to znaczy, że oprawy i interesy Ko* 
reiola Sffitcoiwiaię się inteyesbln ludu, o wężem P szy­
ta  żarna Bożo nawet stoją r.n przesskedzia do dobra 
ludu według p. Putka. który.słę oburza na ks. posła 
K ‘.Xułę, ż? śirca! z prawom kaneniczncm w rgku potę­
pić bezpraw.. i grabież gruntów kościsjnyck bez poro­
zumieniu za Stolicą Apoct., jaką p. Putek i towarzy­
sze choh-li przeprowadzi. Ks. Kotula popohr.ł wklką 
winą przeciw ludowi przez to, te  śmiał by$jca ucz­
ciwą reformą. rolną, wolną, cd ordynątncgo rabunku. 
W  ten sposób dowodzić może ty lir o człowiek na 
wekróś przowTohny i bardzo upadły.

Piętnujemy publicznie to niedorzeczne, zacofano 
? przewrotno ro.utnicwr.nle p. Putka w Sejmie. A  po­
nieważ p. Putak występuje w  imlsura ludu, protestu­
jemy przeciw t-v.:u jak naj3r.ergicz.niej. Wyrażamy 
p, Pułkowi pogardę i oburzenie za to na-lu&ywanłe 
imienia ludu do wystąp’eń w interesie żydów 5 bez­
bożników7, prasujących nioriaordowanie nad zmiszcze- 
nii m państw i społeczeństw chrześcijańskich przez 
takie ocobnikt aiędzTie, jak p. Tutek i przez takie za­
sady. jakie on płosi.^b

Wzywamy wyborców p. Putka, aby p. Puckowi 
przez publiwne rezolucye, pnsłsmę do , Ludu kot." 
i Sc jmu, u1 hwrhli oburaEiite za takio hańbienie ludu 
w Sejm’o. Bościo go nie jjb 'to posłali do Sejmu, aby 
drwił z 'Wrażych świętość:.

Prosimy wszystkich bmd-chłopów z całej Polski, 
aby protestarr’. posyłanymi do , Ludu kst.“ . re-zdu- 
cyami, wRcozr:i?mi do Sejmu na ręce p. Marszalka 
pouczyli p. Putka, źc Sojm nie jert prdom do zniewn- 
ian-ia r°l’<ri. deptania praw, koick-lnnch, bronienia 
swawoli, ale do rzctJr.ej pracy dla łucką.

To wszystko w 'mienia ludu z gmin óstrowy Tu- 
Bzowskie, (Mrawy-KoloTra Przyłęk, Szydłowiec, To- 
pofów, zgrom ad y/mi razem uchwnlarnv i podrnsujem-c.

Z> Ostrowy Tuszowrkic: ł ś t r  Iłscszutek, wói4: 
Jan Rzeszrdok, radny; Tao Fr.rp.-ka, radny i kasy er 
Spółki oozczępiośd i pożyczek; Jan Trojnągkk radny; 
Jan Gneuk, radny. Frartcbzek 55y»c&, ergnoistr..

7,a Ostrowy K o lon i^  Jan Kozak, wóji;- Ad-.m Po- 
lerak, radny.

Za Toporów: JózT  Kozak, wójf.
Za Szydłowiec: Jan Qvran, wójt; Jan Kusak.
Za Przylęk: Józet Zieliński

la w a  posła’ ks. tir. Ł s fe e M jp  -
wygłoszona w dyskusji nad Konstytucję polak, 

dnia i-go  listopada br.

W ysoki Sejmie!
Pięć iuei pięć zasad per. inno przenikać i tąyć 

podstawą naszej konstytucji. Najpierw  idea 
imtkia.t.yćzria, tj. id’ęą równości i sprawiedliwo­
ści społecznej, druga, to idea wolności obywa ••«!•' 
skiej i osobistej, trzecia to idea silnego rządu, 
czwarta to idea rtwuranie pojętego samorząuu, 
a 5 idea, to idea religijna. W ychodzim y bowiem 
z założenia, że państwo choćby nie wiem jak po­
stępowe i suwerenne ma jednak nad sobą suue- 
rena, a tym swweronem jest Bóg i Jego p-.zyka 
tania obowiązują nietyl!;o w  życiu 03 'ofikAą» 
prywattnem, ale L w ie  w życiu publicznem i pań­
stwo w em.

Gzy prdjekt konstytucji przedstawiony prze-z 
większość komisji odpóiwiada tym pięciu zasadni­
czy di -warunkom? Naogól tak.

N ie wdając się narazie w  szczegóły ch'<:ę po­
ruszyć tylko stosunek Kościoła do państwa i sto­
sunek do szkoły, przedstawiony w  tym projekcie.

Poseł p. Czapiński oświadczył w swoim osta- 
tnścm przemó\rieti:u, że z trzech względów  nale­
ży  dążyć do rozdziału Kościoła od państwa, a to 
ze wzgdędów narodowych, wrzględów  kultural­
nych i w zględów  społecznych.

W edług p. Czapińskiego Kościół katob-kt 
jest wrogiem  narodu polskiego, a papieże stal® 
dążyliadó teco ażeby jed7 nio krzywdy zadawać 
narodowi polskiemu. Przytoczył na to p Czapiń­
ski kilka cytatów7 z listów7 i encyklik Stolicy A- 
postolskiej. Otóż nie wdając się w szczegóły 
ośn iadczam, żo tłumaczenie tych poszczególnych 
cytatów jest fałszywo i nie odpowiada intencjom 
i zamiarom Stolicy Apostolskiej. Jeżeli bowiem 
chcemy oddać myśl autora, to mudm i uwzglę­
dnić niotylko poszczególne zdania, ale ca ły kon ­
tekst, t.o jest zasadniczym warunkiem dobrej 
egzogery. P. poseł Czapiński n:e podał kontekstu, 
w yrw ał or-ssczególnc tylko zdania, wrpaśnil je 
wodhig swoich zamiarów i oddał ie fałszywie, 
ażeby w7 ten sposób ukuć broń przeciwko Stolicy 
Apostolskiej.

Tymczasem właśnie ze wszystkich tywh' 3 
względów7, które podniósł p. Czapiński należy dą­
żyć do tego. ażeby stosunek Kościoła katolickie­
go do Państwa polskiego byb-śto -unkiem przyja­
źni. stosunkiem wzajemnej wierności i zmifama-

Powiedział p. poseł Czapiński, że ze względów 
narod ow ych  należy dążyć do tego, ażeby nastał 
rozdzauł Kościoła ocTpaństwn.

A le  ja pytam się, kto pierwszy wprowadzi^ 
Pokdtę w  poczet narodów kulturalnych? Czy n ;c 
Kościół katolicki, dajac "hrze-t Polsce!

Ja pytam się, k to  był łącznikiem narodu w te ­
dy, ldędy Polska za czasów piasto 'skic-h była



..LTTD KATOTJCKT“  Nr. 40 z dn. 14 Listop. 1920. * 13

rozbita na kilka dz.eln Le i  samodzielnych pań­
stewek. Jody u: o hierarchja. katolicka była tym 
łącznikiem, k tóry skupiał ca ły  naród polski.

Pytam się daJoj, kto dał Polsce Litwę, kto 
dał to połączenie, tę uidę, która trwała tyle w ie­
ków  i tyle chwały i potęgi Polsce przyniosła? 
N ik t inny, ty lko  Kościół katolicki.

Powiada dalej p. po3. Czapiński, żo najświe­
tniejsze czasy historji polskiej, czasy Jagiello­
nów, to równocześnie czasy wallci narodu Pol­
skiego z Rzymem. A  ja powiadam, że czasy Ja- 
yc łkm ów . to iro ty lko  czasy świetności Polski, 
ale równocześnie także najświetniejszy okręg 
i. Ldorji Kościoła katolickiego w Polsce. A  przeci­
wnie wtedy, k iedy Polska odstąpiła oJ zasaa 

Łoliekioh. za czasów- saskich i w  późniejszym 
tekrosi© rozbiorów-, w iedy, kiedy niewiara i no- 

nki francuskie zaczęły się wkradać do Polski, 
artedy t.nkżod Państwo Polskie chylić się zaczęło 
ku upadkowi.
B Skarży się p. pos. Ozapiński na papieży a ża­
ren i-na o tem. że jeden tylko papież obok Tur­

nie uznał rozbiorów Polski, —  zapomniał 
tom wystąpieniu Grzegorza X V I. przeciwko Mi- 
ifejow i ł. za jego  prześladowanie Kościoła ka­
liekiego w  państw ie rosy.jakiem, a w  s&czegói- 
vó.d na ziemiach polskich.

Zapomniał o tern, jak wielkim przyjacielem 
niski był papież Pius IX .

A  komu to zawdzięczamy, żo właśnie polskość 
źachowa.ła sie na, kresach, że polskość zachowała 
ifę -w  Poznańskiem, na Śląsku Górnym i Pomo­
cni, w  Galicyi Wschodniej i innych kresach 
^zocr^pospoLtej? J(Hienie K o »c :ołow1 kafolickie- 
liu. Kościół katolicki był tam ostoią narodowości 
Tjolski&j. A  przeciwnie, editio nie było togo Ko­
ścioła, jak w W armii i w Prusach W :,chodn'eh, 
t[m  równocześnie znikała narodowość polska i 
rlocłaz rodacy nasi mówią tam językiem polskim, 
t l  jednak nie chcą przyznać się do na rocie weści 
Pofeldoj. ' (C. d. n.).

f £ a ]e n d r r z  a a  l is to p a d  7236  

(ed 14 do 20 listopada).

3 14 RS żiFl tu, ■? 'załata
15 P. (jertruuy [
16 W Edmunda |
17 Salomei
18 c. Romana
19 p. Elżbiety j
20 s. B̂ eiiksa Wal. j

Ijiiopowanle żołnierzy ma się odbywać w nasfę- 
pujjoy sposób: Po ukończeniu rozpoczętego już obe- 
-n'1 Fwałuiajłią żołnierzy z roku 1893 i 1894, uwol-

uutc.:ii zosi uią zołajjawe z r. la tó, wz-.ęci i iftktuta- 
oyi, otrzymując bezterminowy urlop zo wszystkek 
iormacyj. Następnie przewidziano jest zwolnienia 
żołnierzy z r. 1903.

Utrata c&ywstciatwa polskiego. Według rozpo­
rządzenia Rady Obrony Państwa z 11 sierpnia l). r, 
obywatel po.ski może być poz®w R§jl obywatel­
stwa polskngo, jeżeli l)ąfiaanfmdm e porzuci służbę 
w wojsku pulskłom; 2) coLua uebykł i® się od służby 
wojskowej, opuśeąl g.anhę państwa i 3) przebywa 
staje za granicami państwa polskiego, a od dnir 
ogóLnygh ogłuszon-la v?9cwa»-.ta, i>ov dującego do-słu­
żby wojskowej, me sławi s:ę do trzodi miesięcy 
w- kiaju lub w ko su W e  do przeglądu wbjśkowe- 
lekarsk. ago.

Możeby Starostw-o tarnowskie zastosowało t« 
przepisy do tamowsh 'eh ueutrajfcych obrońców oj­
czyzny, którzy.'-w krytj»czuoj tHa; 1‘olsK.i chwili wy. 
jwhali jej bronić za granicą.

Powoiaalo eKcarćw cwoJufojtych na własną pro­
śbę, Oilgźrow!e.ązycoSni*łi ca własną prośbę z czyn­
nej służby w- W. P., a zaliczer-ł do rezerwy,., u cafe en! 
w latach od 1879— 188S, zostają powołani w myśl 
rozkazu M. S. Wojsk. S. P. i U. L. 1"S9;2D—I, pono­
wnie tło służby c-zyt-ucj.

Prakiycsay kum kasycrów i zawiadowców Spó­
łek oszczędności i pożyczek. zańUorr.a Biuro Patronaiu 
urządzić w Krakowie w '-zaPp • \i 18 grudnia 
b. r. Na kurs tm, będzie przyjcy.,, , . ż- j 40 kan­
dydatów, przedstawionych pvzóz bfj^ki -kle.
B uro Patronatu będzie się starało wyjwthiać^Stasilki 
na ęzęłoowe pokrycie kraików pud róży i utrzyma­
nie na kursie resztę jednak kosztów będą musiały 
pokryć samo Spółki, bądź uczestnicy kursu. Fo­
czymi też Biuro Patfor.-fciu starania, cci’om iwsąwl- 
negojpońtizscoękgiią na Kcgż^ krajowy m aś lak ów  
kursu przez czas ich pobftu na .kursie O Uchy Spn- 
sila się 'dł^OY^edm?. ljgść kandydatów ze wsJsodn oj 
i sSęśoi kraju, jfrząflzi Biuro Patronatu dragi kius 
we Lwowie w  c-ąife gnnkra lub styczmia b. r.

Spółki nie I ińąjąćo^ wyuzkoloitiych t&wladnwcótr 
winny już obecnie zgłaszać do Biura Patronatu 
(Juwóur, ul. MekśowiczawjAcbęć wysłana kandydata 
na kurs.

Zgon zafłużonego łpaplana. Dzienniki d 1 noszą, że 
b. admSsdstrator djceezyi wiiaókkicg ks. K. Michał* 
kittwicz, zaskij:(fr'.y i >żr5ii1,riy ksrpłan, wywieziony 
swego cz:Vsu z Wilna Ąyzcz Niemców, a tordz przez 
bid-JHowików, /marł w Moskwie wSkut-ok udręki 
i wyciońezej.da.

Araktyki religijne w wojski'. Dzienniki warszaw* 
skie ogias-zaja następujący rożlłaz Dow. Okr. Gen. 
Warszawa: ,,W celu pednk-stenia. ducha rohgłjruago 
i pauyotycancg-o w szeregach armii, rozkazuję 
wszysik m dowóikoin gni-nizoiiów i poszczególnych 
stacyonośuuiyi.n w obrębie? garui-z<*nó«v' fomtacyi do­
pilnować uozostniezyria żOłtJcrzy w nabożeństwach 
niedzielnych i świątecznych wodlug następującego 
porządi.u:

1. Na godz nę oznaczoną rozkazem, poszczególne 
oddziały .wyruszają z koszar do kościoła, względtiao
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ołtarza polowogo, pod -dowództwem swych oficerów. 
Oficerowie', po przybyciu na czele oddziału do ko­
ścioła, podają do wiadomość ks. kapelanowi licze­
bny stan oddziału, w dniu (następnym podobny ra­
port składają w swoich dowództwach,

2. Polecam również- dopilnować, bjT we wszyst­
kich żoddzialacli rano i w eczór odmawiane były mo­
dlitwy w następującym porządku: 1. Znali Krzyża 
świętego. -2. Ojcze «asz. 3. Zdrowaś Maryo. 4. Wie­
rzę w’ B.oga. 5. Wieczny odpoczynek (3 razy za po­
ległych i;a fi o) c-ie kolegów). 6. „Kiedy ranne wstają 
z >rz„ “ , - wr.gl<^lmev,.Wszystkie nasze dzieniue sprawy1*.

3. Rozkazuję, by w niedzielę i święta, ze względu 
na obcneiązek słuchania Uszy św., nie wydawano 
fcołoiiTzom przepustek r.a miasto do godz ay 12“ .

Jak się w  Polsce gospodarzy. Wydatki Państwa ' 
przekraczają 60 miliardów, a doełnidy wynoszą 10 mi­
liardów, Natomiast w  MfcdKteryum Spraw Wojsko­
wych pracuje z górą 1.700 urzędników wojskowych 
i z górą 1 600 cywilnych, czyli 2 razy więcej, niż 
w nsiwiększem ministdfryium wojEy, tj. francuskiem.

Jak niiepis© znaczki pacstoY/e. Dyrckeya Poczt 
i T< legjafów Okręgu krakowskiego ogłasza: Zroó ono 
epcektćeżflnie, aó bardzo często trafiają się wypadki 
ouj udania -rałepionych -ra korespondaacyi znaczków 
pocztowych. Przeipirowadzona barlana wykazały, że 
przyczyna odpadacia mardk tkwi w  nieumlcjętECEi 
nalepianiu znaczków oraz nadrzicracan ich zwilżani u. 
Brak niczbęcirych do gmaowsaia soacaków klejów 
sniowala Kin sterstwo do ażywsaia innych prepara­
tów n0 iej odpowiednich, wojciccych, niesnoszącyeh 
wielkiego z v'Lktit a, natomiast wymagających w celu 
tachowaia ł"-"kaloi marki przestrzegania, aby nag-i- 
mowaną Pt ci. ą marki nie pocierać o przedmioty 
zwilżona, klej bowiem wówczas zostaje asaoięty,

% pozbawiony lepkości znaczek utrzymuje się tylko 
do wycchnięca.

Zapałki będą droższe. Pada mon strów ućhwaLł.i 
podwyższyć akcyzo od zapałek; będzie oma wyno­
siła 50. fecigó .v od pudełeczka (dotychczas 2 feto). 
Ministeryunr skarbu twierdzi, ż "/i* zapałek przypa­
da na zapalenie papierosów i fajek, cz>Hi, że zapałki 
w 8/io zuż.ywanej -'lośei są przedmiotem zbytku, a nie 
pierwszej potrzeby.

Szybkość kom oeaesna. Drzewo świerkowe w cią­
gu 12 godzin zamierać w pap'er jest dziś d-obnoseką. 
Bano o V*6 śoina sę  zieiaae świerki. Drzowo obict- 
rają catyrlmriast w fabryce z kory, rozręhują i zaraz 
potem naparzają. To południu szlifują i zamieniają 
drzewo r.a drzewny pap- er, mokro arkusze suszą z po­
mocą pary i gładzą. Już o  godziwe 3 jest część pa­
pieru gotowa, a o godzfcie 5 może już iść na prasę 
drukarską. Świerki, które jeszcze prawo przed chwilą 
kołysały się w rannym wietrze, są wieczorem już 
gazdą.

Dawne ttczenice ś. p. Ksa Infułata Dra Jana Ber- 
ftackiego złożyły ku uczczeniu pamięci swego nieod­
żałowanego katechety 310 Mli. na ubogich pozosta­
jących pod opioką Towarzystwa św. Wineontego 
o Paulo, oraz 310 Mk. na sieroty w ochronce S3.

Felicjanek w Tarnowie, jako pozostałość od wieńca 
w czasie pogrzebu.

Tarnów bez wody. Niema miesiąca, eo mówię, nie­
ma prawie tygodnia, żeby się wodociągi w Ta-noiwiic ’• 
n ij psuły. Obywatel tarnowski zasypia i budzi się., 
z troską, czy też będzio-się miał czem umyć, czy bę­
dzie z czego jaką zapę ugotować. Bo studnie w mie­
ście dzięki gorliwości Magistratu na palcach można- 
by pohezyć, to też gdy wodociągi staną, uprawia s;ą 
ta i ówdzie najprawdziwszy pasok na wodę. Stu­
dnie bywają wówczas oblężone, zapobiegliwi i ner­
wowi wodziarze i wodziarki zepsują zwykło pompę 
i pędzą do innej studni,- by zdobyć drogocenną wo­
dę. Wnet będą musieli prawdopodobnie wszyscy czcr- * 
pac wodę z wonnego Wątoka, A  jak ten brali wody | 
odbija się na zdrowotności miasta, jak się cieszą 
z niefuukcyonowania lokali pierwszej potrzeby bak­
cyle czerwonkowe, tyfusowe i choleryczne! Toż to iah 
raj! Świetny Zarządzie wodociągów, miej litość nad 
nami i nie uprzyjemniaj nam i tak już rozkosznego 
życia brakiem wody! Pan kierownik wodociągów na- j 
Saauje swego poprzednika w je„dżeniu po ulicach * 
miasta, niechżo go także naśladuje w  dbałości o rury 
wodociągowe. Bo za poprzednika prz-eeież tak często 
wody nie brakowało.

Powrót żołnierzy naszych z Syberyi. Z Władywo- 
stoku przybył do Gdańska okręt ze 1173 naszymi 
żołnierzami i uchodźcami z Syberyi.

Żydki z Lublina w Wiedniu. Z Wiednia donośną,, 
że policya tamtejsza uwięziła na dworcu połudnlło-* 
wym pochodzących z I-ubł na żydów, którzy usiłowali 
przemycać do Tryestu skrzynkę, zawierającą aus-trya-i 
ckie barknoty niestemplowanio na 4 miliony koron— 
Slirzyka ta ukryta była iw wagerio restauracyjnym! 
Aresztowani chcąc s ę uchylić od cdpowiedziaipeśeij 
I ocalić iriilkfciy, usiłowali przekupić poi c-yę wiedci . 
ską łapówką, w wysokości m'liona koron. Nio ud-\fo 
się to jednak.

Fatalna pomyłka. Podczas ataków w  kierunki 
Pińska adjutaimt rotmistrza Sujkowskiego z armh gen 
Bałachawcza spotkał w  lieeie mocną pora pod, wsi,-,
M. starego żyda. Adjutant rzucił czapkę swą na ziej 
mię i podszedł do niiego. J

Na pytanie „kto idzie‘i “  żyd odpowiedział „sw ó jl 
Na pytanie: „gdzie Mziesz, towarzyszu?11, mniomająif 
żo z nm  rozmawia bolszewilc, odpowiedział: 
swoich, towarzyszu!'-1. f

Zawiązała się rozmowa, z której wynikło, że sze<J, 
on do sztabu annii sowieckiej w  c-elu paw adomien'!' 
„czerwonych11 o przybyciu wojsk gen. Bała drowie,.;-.

W  rozmowie wypowiedz’ał ocj wiele dany ch, doty­
czących rozmieszczeiria wojsk getr. Balaohoiwueza, iCh 
liczby i składu. Gdy zaś towarzyszący adjutantorf' 
żołnierze powstali z miejsca ukrycia i gdy szpieg ri- 
rzał czapkę z odznaką wojsk Balachow cza, po&gL 
adjutantewi, zbladł i przez długi czas udo mógł r  
kcztuoie sława. Poczern zaczął proponować adjałak- 
towi dolary. Oozywiścio asp ega powieszono.

Fabryka dolarów we Lwowie. Policya lwowr®  
wykryła, iż niejaki Izaak Braunor fabrykuje na wfa-
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fcą skalo fałszywe dolary ameryfańskie, któro na­
stępnie przy pomocy agentów, rozsprzedajo głównie 
chłopom we Lwowie i w różnych innych miejscowo- 
§o'a h wschodniej Małopolski. Wspólnicy dorobili s;ę 
w krótkim czasie majątku, w kwocie. około 40 mi­
lionów marek. Aresztowano już jednego z głównych 
agentów Braunem., niejakiego Fischla Haftła z Ni- 
żankowc. Sam „fabrykant" zdołał -uoiec, lecz polieya 
j-jst już na jego tropie.

i
Ekspozytura Urzęsiu Pfopsgandy Pnżyszki 

Państwowej iv Krakowie
poóaja do wiaćsmości, Ż9 l)rz?t Pożyczek Państwowych 
'j Warszawie ekćlnikiero z dnia 4. I.shpada Nr- 12329.

umiiW te s w ra ie  is iiira ii i s f t f t t
przyjętych na joczst UugoterminosieJ pożyczki z r. 1P20. 
w CKiaiialesh Dclsksej Krajowej Kasy Pożyczkowej w Krafccwlo 

i we Lwow ie.

gy■tfm zM Ew a m s m k im s im

Na wdowy i sieroty po poległych. Czysty dochód 
przedstawienia Kołka amatorskiego w Dobrej ad 

omanowa, urządzonego 27 października br.— 200 M.
Na Czerwony Krzy i. Tereyarki zo Szczucina 

00 Mk; N. N. 26 Mk.
Na fundusz prasowy. R. Mary a Piotrowska, 

ucz. w Kępnioy Wielkopolska 20 Mk. —  N. N. 
0 Mk. —  Dziowczzta z parafii Szczucin 64 Mk. —  
Cena Orszulak 10 Mk. —  Jan Krajewski z Ra- 
vmna,20 Mk .—  Stanisława K nutek-,. Ty czyn 20 U. 

Gabryś, Krościenko n. D. 25 Mk. —  Buczek Ro- 
ia z Radłowa 20 Mk. -— Ks. Józef Rardel z Trze- 

zewiny 98 Mk. —  Ks. J. Jankowski z Porąbki 
.z. 100 Mk. —  N. N. 50 Mk.

lafiiBiia ;p;ówk< marnować rfśwrino?
Jak ciało człowieku, tak i ciało zwierzęcia 

■ywa się. Odnowienie zużytych części ciała 
tępuje przez krew,*, która, sic z pokarmów -wy­

tarza, a zużyte części muszą z ̂ ciała ustąpić, 
'eje się to pizez oddychanie, parowanie i poeo- 
się skóry i przez nerki w postaci moczu. Mocz 

ęc obok wielkiej ilości wody, zawiera zużyto 
Ł c i  ciała, czyli tak zwane sole, któro .są zna- 
luitym pokarmem dla roślin. Mocz znajduje się 
gnojówce, dlatego gnojówki marnować nie 

Ino!
Mocz bydlęcy przechodzi precz gnój w  stajni 
zpusze.za rozpuszczalne części gnoju, zwlasz- 

odcihody zwierzęce i uprowadza z nich po-kar- 
rośiinne. Gnojówka zawiera przeto i te po- 
y  roślinne, któro z gnoju pod bydlęciem za- 

dłategn gnojówki marnować nic wolno!

Do w yjątków  należy na .wsi tak urządzona 
gnojownia, aby ani z podwoiza, ani z dachów 
woda deszczowa do gnoju się nic dostała; zwykle 
woda deszczowa z podwórca*-i dachów dostojo się 
do stosm gnojowego na gnojowni, a przenikając ban 
stos, jako woda miękka rozpttsz&zn w nsw«cfej» 
sole nawszowe i uprowadza je tło niższego poło­
żenia. Gnojówka zawiera t»ięo i sole nawozowo 
z gnoju przez wouę deszczową uprowadzone, ra ­
tom marnować gnojówki nie wolno!

Gnój wyśsnciuiy ze Atajni na gnojownię nie 
posiada'jfednaikowe.j siły nawozowe;]; gnój z pod 
tylu bydlęcia, gdzie bydię ściółkę przemo/zyłu 
i precla jnilo, ma większą silę nawozową, niż gnój 
pod przodem bydlęcia lub po bokach stajni. Tdif 
gnój na gnojowni trzeba pod względem ' wartośc-i 
wyrównać-. Uczyni to gnojówka starannie w  rrńtn- 
niku obok gnoju gromadzona i na stos gnojowy 
często wyczerpywana. Gnojówka to sprawi, że ka­
żdy. kłapeć gnoju w pole wywiezionyv .bQĆizio z v  
wioral jednakową siłę nawozową, dlatego .gnojó­
wki marnowatr nie wolno!

W ięcej pokarmów roślinnych zawiera gnojów­
ka, niż ściółka wraz z odchodami zwierzęcymi, 
oo my zwylde gnojem nazywamy. Rolnik, pegĘ- 
ry trochę myśleć umie i cośkolwiek na rolnśctwfiSj 
się rozumie, uważa ściółkę i odchody zwierzęco 
za rodzaj worka, w którym  pragnie wywieść w p§£j 
le to wszystko dobre, co. gnojówka zawiera. Sko­
ro tak jest, zatem gnojówki marnować nic wolne1.1

Głupcem nazwiemy togo, który, ugG>EowawGzy 
kawałek mięsa, rosół wyleje, a mięso zje. A b j  nas 
nie naizywano głupcami z tego powodu, że gno­
jówkę o najłejśżej sile' nawozowej w  'świat pusz­
czamy, a małowartościowy nawóz przy w ielkiej 
drożyźnio lobotnika w pole -wywozimy, gnojówki 
marnować nie wolno!

Gdy bydło tuczne, cielęta, trzodę, drób, jaja, 
masła-.sprzedajemy i przez to nasze grunta do co­
raz mniejszej wydajności doprowadzamy, powin­
niśmy dołożyć wszelkich starań, aby zwrócić roli 
to, co tylko ZY.rócić można. Mamy możnoóT; 
zwrócić* roli tę siłę- nawozową, która się w  gno­
jówce znajduje, zatem gnojówki marnować nic 
wolno!

Odczuwamy obecnie w ielki brak sztucznych 
nawozów, a, tymazasem w  znacizr-yj liderze gnojó­
wka zawiera tę silę nawozową, której za drogie 
pieniądze w sztucznych nawozach szukamy. Zatem r 
gnojówki marnować nie wolno!

N a wsi chleba brakuje, a pc miastach ludność l 
•v\r'stto.si!fiy spospb głowujo. W iele akoliemoMM mc-; 
to stę'akladjt. ale każde zdrowo myślący uznać 
musi, izbyśm ym ieli da.Lko w ięcej chleba, gd yb y- ' 
siny gnojówki nie mamo wilii.

Poprawę- naszych stosunków rolnych i go­
spodarczych należy u nas zaczać od Iiasła:

Gnojówki marnować nio wolno!
Ody do wójta przychodzi członek gminy i żali 

się, ze u niego bieda, że nicm-a czem w yżyw ić ro-
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izmy, ani obsiać roli, a, wójt wie, że ten członek 
gminy gnojówkę bagatelizuje i w świat ją pusz­
om, powinęli mu posiedzieć: Gnojówki marno- 
fenac nie wolno!

Gdy przen odn-iarący Rólka- urządza zebranie 
ftztoraków, a wiadomo mu, że oni nie doceniają 
gnojówki i ownrai od gnoju do sadu ją odprowa­
dzają, a nio wylewają jej na stos nawozowy, w i­
li en wołać: Chłopi, gnojówki marnować nie wolno!

J. K : Tatara.

POTRZEBNA ZARAZ starsza, skrzętna służąca do 
wszystkiego, któjaby zastąpiła gospodynią przy osie­
rociało) rodzinie. Zgłoszenia w Redakcyi „Ludu ka- 
koliokiego" albo >w paoiece w Tarnowie przy ul. Kra­

sińskiego 520.

O ZWROT K A R T Y  ODROCZENIA zgubiony] ‘ 5-go 
października b. r. na drodzo z £ .lcmania do Tamowa
pyr.sza CzcsKw Grzeszek- w SukmairfiHp. vv okk-z.

„POLSKA GLEBA"
Spółka gtarcel :sp|i.a

W E  L W O W IE , BIŁ . 11
{'lii® L!gi Foraocy Przemys om ])

upoważniu.-u przez, G łó w n y  Urząd ' Ziem ski 
w  W arsza w ie , przeprowadza komisowo par­
celację większych majętności w  Makopolsce, 
organizuje nowe osady i wyrabia potrzeone 

kredyty.

ZAG INĄŁ 13-LETNI JÓZEF LENIK, włosy blond, 
oczy bure, twarz pociągła, ubrany w gruby, popie­
laty kabat, spodnie w paski. Wyszedł w czerwca 
br. z Łęgu do żSma, z kilofem Wnio wrócił. K loby 
o uim wiedział, zechce donieść za wynagrodzeniem 
Wincentemu Lenikowi, Płaszów, ul. Gromadzka 109.

SŁUŻĄCA UCZCIWA, pracowita, z dobromi świade­
ctwami poszukuje miejsca u starszego samoistnego 
pana lub na plebanii. Zgłoszenia przyjmuje Aduini- 

stracya „Ludu katol."

POŻYTECZNE KSIĄŻKI można nabyć w Admuii- 
straeyi „Ludu katolickiego" po przystępnych cenach: 
Piękność obrzędów Kościoła katol. (oprawne) JO M. 
Rok Chrystusowy w sonetach 6 M.
Rośliny lekarskie 5 M.
Kazanie o Konstytucyi 3-go Maja ks. dra Czuja 2 M. 
Prcez z wydatkami ua niepotrzebne rzeczy 1 .11. 
Portret Kościuszki 1 M.

Na koszta przesyłki należy dołączyć odpowiednią 
kwotę. Najlepiej zamawiać w większych ilościach.

BASY o dobrym głosie, dwoje skrzypiec, wiolon­
czelę i flet 5 klapkowy ma do sorzedatra: Andrzej 
Muniak, rzeźbiarz, Tarnów, ul. Kantorya 5. (obok 
Bursy ćw. Jadwigi). Reperuje również wszystkie in 

* strumenty smyczkowe.

CZELADNIKA ZDOLNEGO, chłopca początkujące­
go lub przyuczonego poszukuje pracownia obuwia: 

Mikołaj Słowiński, Tarnów, Krakowska 32.

DO SPRZEDANIA: fisharmonium (5 oktaw, 3 regi­
stry) w dobrym stanie za 5 tysięcy Ml:., fortepian 
przerobiony na krótki za 4 tysiące Ml:., biurko duże 
za 2 tysiące Mk., 2 szafy po 3 tysiące Mk., aparat 
fotograficzny 9X12 wraz z przyborami za tysiąc 

Mk. Wiadomość w Redakcji „Ludu katol."

FO LW A R C Z E K  85 MORGÓW roli w  jednym ka­
wałku, 2 kim. gościńcem murowanym od miasta. 
Budynki gospodarcze ogromne, murowane, w y­
starczą na dwa gospodarstwa, dom o 4 poko jncb i 
i kuchni z meblami, kompletny martwy inwen­
tarz, żyw y częściowy bez zbiorów i zasiewów 
sprzodom za 8.000 dolarów. Kolonia polska 1 
w  miejscu. Zgłoszenia przyjmie Adm in istracja^ 

„Ludu katol.“

sP 0 ! L € l ! $ I J ! M w  f  a r a e w S e
p c le c a

O b r a z k i ,  k o k n d o w e
wydane w księgarni św Wojciecha w Poznaniu i pros 

o wczesne zamówienia.
Są również do nabycia obrfiAj Najśw. Serca P. .Tezu 
dla Dz.eła Poświęcenia Rodzin ł obrazy św. Stanisław 

Kostki dla Związków Młodzieży.

Pierwsza koncesyouowana przez Namiestnictwo

Wyższa szkoła kroją i szycia]
LUDW IKI ROJEK w Tarnowie, uL Krakowska 1. 11 
otwiera kurs dla Pań i Panienek: 1-miesięczny kui>| 
najłatwiejszego kroju bez poprawki, 3-nuesięczny [ 
kurs kroju i szycia dla nieumicjących szyć. —• ZgłwJ 

szenia i wpisy przyjmuje codziennie.

Do paszportów amerykańskich fotografie trwaj 
łe na specyałnym papierze, po nizkich ccnac1 
w  kilku godzinach —  również fotografie fa 

milijne i potreły wykonuje

Zakład fetoorafiszay Bednarskie;; ]
Tarnów, ul Wałowa 6, obok Kąsj OTznzpdaoś'j

OdnowiąJzialny redaktor: Ks. Dr Franciszek A-ryło.
Gzcioakaiai drukarni „GŁsu Narodu1

Wydstwea: .ząb kofolięko-Iadowjj]
Krakowie pad urządasa Ramama Farfea.


